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„GŁOS NARODU* 
Wychodzi dwa razy dzen- 
mio, o godz. 12-1ej w po- 
Tuduie i o godzinia 6-tej 

W:AGEOTEM. 


PRENUMERATA wyno- 
si w Krakowie: miesig- 
zzmia 2 kor., kwartalnie 
zor, 0, zs jednorazowe 
*Rqoszonie do domu do- 
paca zię 40 hal., za dwa- 
ranowe 60 hal. 


Na prowincji: miesig- 
sanio kor. 2 bał. 70, zwar- 
alnia kor.8. W państwie 
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Wychodzi dwa razy dziennie. 


Wydanie południowe. 
(ema 10 kalerzy 


Dziennik polityczny założony w r. 189% przez JÓZEFA ROGOSZA. 


Redaktor naczelny: Br. hintoni Beaupre. === 


Wychodzł dwa razy dziennie. 


„GŁOS NARODU! 


Osobna prenumerata na 
wydanie wicoz. wynosi 
miesięcznie w  miejącu 
z odnoszeniem do domt 
koronę. 
Numer poluda. 10;hał.wie 
czorny 4 hał. Listy płe- 
niężne przekazy na prent. 
moratę i inaeraty, franos 
do Administracji „Głosu 
Narodu“. — Prenumeratg 
óprócz upoważnionych a" 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obzgbia 
monarchji w państwie 
niemieckiem. Rsklamasjo 


Niemieckiem xwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za | nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redaksja nie «wraca 


wnurazową wysyłkę dziennie dopłaca się 60 hał. miesięcznie. Zm:ars zdro. ż0 hai | Adras Reg.: 


mowę. zk PR w A Na —_— OR 


OL św. Krzyża l. 7. Adras ssl „Ging Narodn' Kraków. Tel. Nr. 180 


Jęłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego dzialu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Głosu Narode“, róg ul. św. Krzyża í Mikołajskiej l. 65 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ra: 16 halerzy, za każdy nestępny raz 1? bal.. skład tabalaryczny, liczbowy. od wiersza 30 hal. za pierwszy raw 

sazdy nasiępuy 12 hal. — Nadesłane po 60 hal od wiersza za każdy raz. —=Nekrologi litd. 80 haL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokolowski, Pasai 

Hausmanna, w Wiednin Haasenstein & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Braan, Kutsohera % Schleri, K. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cow, w Budapeszala 
J. Leopold, w.Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, F. Jones % Cie. 


Nr. 198 


Kraków, środa 29 kwietnia 1908 r. 


Rok XVI. - 


BOSE TOO OO GE 
OD ADMINISTRACJI. 


Wobec rozpoczynającego się miesiąca upraszamy 
P. T. Prenumeratorów o rychłe odnowienie pre- 
mumeraty, celem utiknięcia przerwy w dostawie 
dziennika. 

Prenumerata kwartalna wynosi na prowin- 
cji 8 koron, miesięcznie 2'70 h. 

Prenumerata w miejscu bez odnoszenia 2 
kor., za odnoszenie dopłaca się 40 h. 

Wszyscy nowo przystępujący prenumeratoro- 
wie otrzymają za nadesłaniem 20 hal. na por- 
to powieść „MAŁY GARNIZON“, a nadto począ- 
tek wychodzącej obecnie powieści W. Collinsa: 
„Widmo zbrodni”, pierwsze 17 arkusików. 


Nowe zawikłania. 


Wiedeń, 28 kwietnia. 


Nominacja Namiestnika dla Galicji i spór 
językowy w Czechach, zajmują ta obecnie po- 
wszechną uwagę, i są przedmiotem nieustan- 
nych polemik w prasie. 

Namiestnikiem zostanie dr. Bobrzyński, a 
skoro ten list otrzymacie, nominacja jego bę- 
dzie już prawdopodobnie urzędownie ogłoszy- 
ną. Nie potrzebuję tu przedstawiać trudno- 
ści, jakie trzeba było przezwyciężyć w tej spra 
wie. Niechęć jednych. obawy drugich, wresz- 
cie krzyżujące się opinje polityczne i sympa- 
tje osobiste, wytworzyły z razu pewne zamie- 
szanie, które spowodowało zwłokę nominacji 
w obecnych stosunkach dość niepożądaną. Mo 
gło bowiem powstać mniemanie, że rząd ocią- 
ga się z wyborem następcy hr. Potockiego, ze 
względu na zabiegi i wpływy Rusinów i szuka 
człowieka, któryby im dogadzał Były to je- 
dnak tylko pozory, wywołane reklamą „ukra- 
ińską*, hojnie rozsiewaną w żydowskiej prasie. 
Bawiący tu posłowie ukraińscy, właśnie dla- 
tego, że nie mieli dostępu do rządu, tem żar: 
liwiej zabiegali około prasy,—a że ich urzędo- 
wym erganem tutaj jest „Neue freie Presse“, 
“więc też tam najobficiej składali „swych my- 
Sli przędzę i swych uczuć kwiaty“. Dziennik 
giełdowy dawno już utracił swoje wpływy po- 
lityczne, ale zachował swoją tradycyjna i raso 
wą nienawiść do Polaków. Korzysta teź z każ 
dej sposobności, aby na Polaków napaść i 
przyjmuje wszystkie przeciwko nam skierowa- 
ne elukubracje, skądkolwiek pochodzą. Na: 

alnie i teraz zamieszczał groźne notatki, po 
Uczające rząd, że tylko miły Rusinom namie- 
stnik, a broń Boże nie dr Bobrzyński, może 
przywrócić spokój w Galicji. Una to również 
puszczała w świat kłamstwa o zamierzonych 


antyruskich rozruchach w miastach wschod- 
niej Galicji, podczas Swiat wielkanocnych 
wschodniego obrządku. Do zaburzeń nie przy 
szło, bo nikt o nich nie myślał, a Namiestni- 
kiem został dr. Bobrzyński; itak znowu pro- 
roctwa i rekomendacje „Neue freie Presse" za- 
wiodły. 

Rusini jednakże trafili i do innych dzien- 
ników, nawet do takich, która zwykle życzli- 
wie się do nas odnoszą. Nie nałeży też lekce- 
ważyć takiego urabiania opinji niemieckiej. 

Nasi posłowie trzymają się w tej mierze 
zawsze jeszcze dawnych przestarzałych tra- 
dycyj Koła polskiego. Obecnie prasy nie 
wolno lekceważyć, przeciwnie, trzeba się z nią 
hardzo liczyć; a zwłaszcza należy się starać o 
stosunki w prasie wiedeńskiej nie wiedy, gdy 
chodzi o osobistą reklamę,—co się dość czę- 
sto praktykuje, —ale kiady tego wymaga inte- 
res publiczny. ama „Polnische Post“ nie wy 
starczy.. 

Bądź co bądź tym razem „Neue freie Pres 
se* nie pomogła Rusinom,—gdyż prezydent 
gabinetu zachował się wobec Polaków z nie- 
naganną lojalnością; zaśjnie dość jasne postępo 
wanie ministerstwa sprawiedliwości w sprawie 
Trylowskiego, idzie już całkowicie na karb dra 
Kleina... 

I to jeszcze trzeba dodać, że rząd nioma 
wcale zamiaru zmniejszać zakresu działania ga- 
licyjskiego namiestnika, i że dr. Bobrzyński na 
jakieś okrojenie swego stanowiska nigdyby 
się nie zgodził. Wszelkie pod tym wzgłędem 
kursujące pogłoski, należą do kategorji ruskich 
kłamstw. 

Spór językowy w Czechach przeszedł w 
stadjum ostre, i z tej strony grozi rząoowi i 
palamentowi rzeczywiście poważne niebezpie- 
czeństwo. 

Dopóki polemizowanoę W prasie i na wie- 
cach, i roztrząsano teoretycznie kwestje języ- 
kowe, można było, przynajmniej do pewnego 
stopnia, spokojnie spoglądać w przyszłość. 
Kiedy jednak teren wałki tak się rozszerzył, 
że ogarnął nawet koła urzędnicze i urzędni- 
cyw czynnej służbie będący zaczęli praktycz- 
nie, każdy na swoją rękę rozwiązywać języko- 
we zagadnienia,—wytworzyła się anarchja gro- 
żna nietylko dla obu narodów, ale i dła pań- 
stwa. 

Więc najpierw sdy zaczęły wydawać naj- 
sprzeczniejsze orzeczenia co do używania obu 
języków krajowych w tax nazwanem zamknię- 
tem niemieckiem terytorjum. Sędziowie szescy 
naginali przepisy ustawy do swoich zapatry- 
wań, niemieccy robili to samo na swoją ko- 
rzyść. Chodzi głównie o Sąd w Chebie (Eger), 
który stale załatwia czeskie podania w języ- 
ku niemieckim. Sąd kraj. wyższy w Pradze, 
nakazuje jednak zawsze załatwić podanie po 
czesku. Sąd chebski jednak nie uważa tego 
postanowienia za obowiązujące na stałe i w 
każdym poszczególnym wypadku żąda nowej 
decyzji apelacyjnej. Można sobie wyobrazić, 
jak idą procesy w tym sądzie, 

Drugie zajście ma Już charakter poniekąd 
humorystyczny. Urzędnicy czescy wprowadza- 
ją od czasu do czasu do wewnętrznego urzę- 
dowania język czeski, nie oglądając się na 
przepisy obowiązujące. Dnia 22 bm. czeski u- 
rzędnik pocztowy, urzędujący na stacji w 


Deutschbrod, wręczył urzędnikom ambulansu, 


wiozącego pocztę w pociągu pospiesznym, 


 konsygnację przesyłek pocztowych, spisaną 


wyłącznie po czesku. Z tego powodu powsta- 
ła sprzeczka, którą kierownik ambulansu w ten 
sposób zakończył, ż8 przesyłek pocztowych nie 
przyjął. Cała zatem poczta pozostała w Deutsch- 
brod i mieszkańcy tego miasta zostalipozbawie 
ni dobrodziejstwa pocztowej komunikacji. 

Jest to rzeczywiście niespodziewany re- 
zułtat sporu językowego, który jednak wska- 
zuje, jakie niemożliwe sytuacje mogą powstać, 
jeżeli sprawa językowa nie będzie w Czechach 
załatwiona wszechstronnie i stanowczo. 

Wszystkie te zajścia, odbiją się naturalnie 
głośnem echem w parlamencie, a zarówno 
Czesi jak Niemcy, już teraz grożą obstrukcją, 
jeżeli ich życzenia nie będą uwzględnione. 

Oprócz tego, zapowiedziane są nagłe wnio- 
ski ukraińców w Sprawie wyborów galicyjsk. 
az pomocą Rusinom przyjdą socjaliści. Koło 
polskie jest wprawdzie należycie przygotowa- 
ne na tę dyskusję i wystąpi z ogromnym ma- 
terjałem faktycznym, ale dyskusja przeciągńie 
się w nieskończoność i parlament stoi znowu 
wobec perspektywy bezpłodnej sesji. 


Z obozu ukraińskiego. 


(Refleksje świąteczne „Dila“. — Apoteoza mordu. — 
Siczyńskij i Brutus. -- Polski walenrodyzm i ukraiń- 
ska dbałośó o Austrję. — Napa dy i morderstwa w in- 
teresie państwa. — Niepisana konstytucja Austrji. = 
„Prawo na obstrukcję*. — Program parlamentarny u- 
kraińiców. — Metoda Kratta i Siczydaskiego w sbie 
posłów. — „Diło* o bursie imienia $. p. Potockiego, — 
Do czego dążą Ukraińcy? 

Świąteczny numer „Diła* jest niezmiernie 
charakterystyczny. Organ ukraiński dzień 
Zmartwychwstania (st. st.) uczcił taką apoteo- 
zą zbrodni Siezyńskiego, że nawet prokurato- 
rja musiała skonfiskować niektóre ustępy z 
artykułu p. t. „Polityczne zabójstwa”, Wobec 
tego nie mamy możności poznać najciekaw- 
szych niewątpliwie punktów refleksji świątecz- 
nych „Diła*. Z nieskonfiskowanych jednak u- 
stępów artykułu, można się domyśleć, co sta- 
nowiło jego „clou“. „Diło* rozpatruje histo- 
rycznie wszystkie zamachy polityczne, poczy- 
nając od zamordowania Cezara. Chodziło więc 
pewnie o udowodnienie, że Siczyńskij był ta- 
kim samym bohaterem jak Brutus, a imię 
jego tak samo powinno przejść do historji, 
jak i zabójcy Cezara! Każdy naród musi mieć 
przecież swoich bohaterów, a Ukraińcy nie 
mają do tej pory innych, prócz Gontów, zeleźnia- 
ków i Siczyńskich! Muszą więc ich pasować 
na swych... Brutusów! 

Byłoby to nad wyraz komiczne, gdyby nie 
było tak smutne! 

Po za tym artykułem o „zabójstwach po- 
litycznych" i trzywierszową notatką p.t. „Chry- 
stus zmartwychwstał“ cały numer wypełnia 
wojowanie z Polakami. iNa wstępie jest olbrzyw 
mi artykuł p. t. „Interes państwa*, w którym 
„Dito“ udowadnia, że Polacy, którzy nietylko 
w interesie własnym, ale w interesie Austrji, 
domagają się od rządu stłumienia anarchji u- 
kraińskiej, są tylko Wallenrodąmi Interesem 
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państwowym Austrji pokrywają oni własne ona- ę 


rodowo-państwowe dążenia, swe marzenia o 
„Polsce od morza do morza.* Natomiast zda- 
niem „Diła*, „polityka“ ukraińska, wyrażająca 
się takimi czynami, jak bandyckie napady i 
zamordowanie namiestnika, może wyjść na 
korzyść państwa. Naturalnie organ ukraiński 
nie dodaje, źe Austrja jeszcze większą odnio- 
słaby korzyść, gdyby zgodziła się za radą Bu- 
dzynowskiego, aby wytopić wszystkich Pola- 
ków w Sanie. 

swiąteczny numer „Diła* zawiera również 
ciekawe wynurzenia co do programu parla- 
mentarnej polityki ukraińców. W artykule 
„Prawo na obstrukcję* stara się udowodnić 
na podstawie cytat niemieckich, że „niepisa- 
ną konstytucją Austrji jest prawo wszystkich 
narodów na obstrukcję, która jest negatywną 
autonomją narodową.* „Diło* czyni też wy- 
rzuty ukraińskiemu klubowi, że z tej „autono- 
mji“ w parlamencie nie korzystał. „Czy nasi 
posłowie — pisze — grożą „konsekwencja- 
mi“, czy „zajmują wyczekujące stanowisko,” 
czy milczą, czy też wybuchają chóralną pro- 
dukcją, czy łamią pulpity, albo też hto z nich 
„topi polaków w Sanie*i „wiesza na suchych 
wierzbach*, lub czy prowodyrzy klubu „z cięż- 
kiem sercem“ osądzają moralnie czyn Siczyń: 
skiego — we wszystkich tych objawach znać 
jedno i to samo niezrównoważenie, to samo 
niedocenianie swej parlamentarnej siły.“ Na- 
stępnie „Diło“ zaznacza że posłowie ukraińscy 
„mieli moralne prawo zemścić się (!) na rzą- 
dzie i partjach rządowych przez powstrzyma- 
nie (!) biegu życia kon..ytucyjnego* i że mie- 
li do tego , faktyczną siłę, a dalej tak pisze: 

„Wielka odpowiedzialność leży na naszych 
posłach. Im prędzej oni położą kres eks- 
pansji Polaków, im bardziej słanowczy i od- 
ważny (1) będzie ich występ, im bardziej bę- 
dą oni odporni na wszelkie namowy i konce- 
sie, tem pewniej spełnią ten proces despera- 
cji, który ogarnął nasze społeczeństwo. 

Oświadczenie to jest bardzo wymowne. 
Posłowie ukraińscy nie powinni zadawalniać 
się żadnemi koncesjami, lecz bezwgiędnia prc- 
wadzić w parlamencie obstrukcję i... „proces 
desperacji“, co ma chyba oznaczeć, że nie po- 
winni ograniczać się na „chóralnym śpiewie* 
i „rozbijaniu pulpitów* lecz chwycić się jesz- 
cze radykalniejszej metody Krattów i Siczyń- 
skich. 

Taką w p żyszłości ma być wcdług „Di- 
ła“ „parlamentarna działalność Ukraińców... 
A w tej walce nie powstrzyma ich nic, jak 
oświadcza organ Ukraińców, nawet najdalej 
idące koncesje. Bo ukraińcom nie chodzi o 
zdobycze narodowe i kulturalne. Ich program 
= to nieprzejednana nienawiść Polaków. Bar- 
dzo wymowną jest w tymże numerze „Diła* 
notatka o uczczeniu pamięci ś. p. hr. Potoc- 
kiego przez założeniebursy jego imienia wewscho 


81) jerzy Ohnet. 


Osłatnia miłość. 


Tak sądził i wdzięcznym był Minie. Ona 
zaś doznała tej najwyższej radości, że ujrzała 
w końcu, iź się uśmiecha. Czułem spojrze- 
uem zachęcała go do wesołości. Nie była jed- 
nak tyle słabą, aby uwierzyć, że zdoła roz- 
grzać serce, dla niej obumarłe, Margrabia, 
ciekawy poznać przyczynę tej zmiany, Skorzy- 
stał z przechadzki sam na sem z panią de 
Fontenay, aby ją wybadać nieznacznie. Domy- 
Ślał się, że rana zawsze się jednakowo krwa- 
wi i ośmielił się jej dotknąć tyłko z wielką 
ostrożnością. Z.czął od zap; „ania hrebiny, czy 
miała jakie wiadomości © nannie Andrimont. 
Tak, — odpowi ` wa Mina. — I bar- 
dzo dobre. Powraca “e 5”:ocyi, gdzie przeby- 
wa od dwóch miesięcy, teraz wybiera się w 
podróż do Hiszpanii... Wiesz, mój przyjacielu, 
że ci ludzie z kołonii są prawdziwie wieczny- 
mi tułaczami, lvbią ciągłe przerzucać się z 
miejsca na miejsce. 

— I nie wychodzi za mąż: 

— Nie! woli pozostać panną... 

— Przynajmniej baron de Cravant nie bę- 
dzie miał szczęśliwego rywala.,. 

— Zadowalniać to musi jego dumę, lecz 
„czy zadowalnia miłość? 

— 0! wszak wiesz, że Paweł nie jest ani 
zimnym, ani się teź nie gorączkuje. Nie był 
nigdy gwałtownym, ani w rozpaczy, ani w 
miłości... Dobry humor, małe uniesienie, ot i 
wszystko. 

— Niepodobny do Wezuwjusza! 
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dniej Galicji. Organ ukraińców przyjmuje tę 
wiadomość z oburzeniem i mającą powstać 
bursę nazywa ,nową polonizacyjną instytucją“ 
A więc Polakom we wschodniej Galicji nie wolno 
zakładać za własne pieniądze własnych insty- 
tucji! O to właśnie chodzi Ukraińcom i to są 
ich „krzywdy“. Nie występują oni w obronie 
swych praw narodowych, których nikt nie 
gwałci, lecz pragnęliby urzeczywistnić swój 
„program polityczny“, tak dobitnie wyrażony 
ST Budzynowskiego: Polacy za San lub do 
anu! 


Z życia katolickiego. 


(Kongres w Genui.—ŃŚmierć uczonego Dominikanina.-— 
W Argentynie.--Sprawa OO. Salezyanów.) 


Zapowiedziany w Genui kongres katoli- 
ków włoskich w obronie nauczania religii w 
szkołach udał sę nadspodziewanie, W ener- 
gicznych słowach wystąpiono na nim przeciw- 
ko wnioskowi Bissolati'ego i nowemu, wrogie- 
mu dla religii, regulaminowi ministra Rava i 
uchwalono świeży program, według którego 
mają na przyszłość postępować katolicy. W 
licznym tym zjeździe brali udział najwybitniej- 
si działacze z całych Włoch. Przybyli więc 
p. Zannoni, jeden z założycieli stowarzyszenia 
„Nicolo Tommaseo“, liczącego dziś już 15 ty- 
sięcy katolickich nanczycieli i nauczycielek; 
adwokat Milioli, słynny organizator w. prowin- 
cyi kremońskiej (jego związek fachowy liczy 
7 tysięcy mężczyzn:) znany powszechnie ko- 
mandor Pericoli z Rzymu, prezes Katolickiej 
Młodzieży włoskiej, prof. Rezzara z Bergamo; 
ks. Ballini z bergamskiego sekretaryatu pracy: 
prof. Tomolo; dr. Chiri; hr. Soderini, markiz 
Crispolti; młody profesor z uniwersytetu genu- | 
eńskiego Boggiano i w. in. 

Zjazd ten zwrócił na siebie powszechną i 
uwagę. Kościół spodziewa się, że niekłamany | 
zapał, jaki na nim panował, udzieli się i resz- 
cie ludności włoskiej i nie dopuści, żeby ze 
szkół włoskich wypędzono Boga. 

W Tuluzie zmarł w tych dniach uczony 
Dominikanip, o. Coconnier. Był to bez wat- | 
pienia jeden z najzdolniejszych ludzi w zako- | 
nie św. Dominika. Odznaczał się ielien | 

| 


tym umysłem i głęboką wiedzą. Z wielkiem 
zamiłowaniem oddawał się klasycznej łacinie, 
historyi i filozofi schołastycznej. Względem 
tej ostatniej położył nawet wielkie zasługi. Za- 
łożył bowiem 16 lat temu znakomite pismo, ? 
poświęcone studyom filozof*, p. t. „Revue Tho- ; 
miste.“ Jako znakomity profesor zajmował ko- | 
lejno katedry uniwersyteckie w Tuluzie i we, 
Fryburgu szwajcarskim. Z czasów też frybur- į 
skich liczy on w Polsce dość znaczną liczbę i 
swych dawnych uczniów. Ostatnie swe lata | 

— O, nie! żarzy się zaledwie, jak samo- | 
warek salonowy. 

Rozśmieli się oboje. Starego dyplomatę : 
uderzyła złośliwość Miny. Ciągnął dalej swoje . 
badanie: 

— Zdaje mi się, że Armand uspokoił się i 
i bardzo się z tego cieszę. 

Twarz hrabiny zmarszczyła się i nagłe 
wzruszenie ścisnęło jej gardło. Nie nie odpo- 
wiedziała i wstrząsnęła głową jakby rozma- 
rzona. Zmiana ta była tak nagłą i zupełną, 
że margrabia nie mógł wątpić, iż spokój jegu 
przyjaciółki był tylko udany, że wesołość jej 
była wymuszoną. Ale dla kogo ipo co odgry- 
wała tę rolę? Czy przed nim chciał rozrzu- 
cić ten fajerwerk dowcipu? Pocóż miała się 
tak maskować przed nim, gdy wprzód okazywa- 
ła mu tyle zavrania? Przeczuł jakiś tajemniczy 


lecz prawdziwą życzliwością, usiłował ją prze- 
niknąć. 

— Pani zaś — podjął — nie mówię ża» 
dnych komplementów, znam siłę twego cha- 
rakteru, jednak wyznaję, że zadziwiasz mnie 
niezwykłym ożywieniem i dobrym humorem. 

Hrabina miała czas odzyskać zimną krew. 
Parasołką rozizuc”a piasek, którym Ścieżka 
była wysypana, i z dobrodusznym uśmiechem 
odparła: 

— Cóż chcesz, mój przyjacielu. Na sta- 
rość stajemy się filozofami. Od jakiegoś cza- 
su, wiele rozmyślałam. Moralnym owocem 
tych rozmyślań była po' zehną uległość. Mąż 
mój, młodszy odemnie, : e przestał mnie kọ- 
chać, tylko kocha inaczej. Czyż nie byłabym 
sząloną, gdyhym chciała na jego przyjaźń od- 
powiadać namiętnością? Poszłam za jego 
przykładem, zmieniłam także uczucie. Nie 
obeszło się to bez walki. Lecz przezwycięży- 


zamiar. I, kierowany już nietylko ciekawością, 


spędził wielki ten uczony w klasztornej ciszy 
i w niezasłużonem zapomnieniu... 

W Argentynie życie katolickie poczyna 
bić coraz to żywszem tętnem. Demokracya 
chiześcijańska rozwija się pomyślnie i zakłada 
ciągle nowe związki robotnicze. Katolicka zaś 
organizacya „L'Union patriotica“, kierająca wy- 
borami do parlamentu, zdobywa sobie coraz 
to większe wpływy i znaczenie. Prócz spraw 
społeczno-politycznych zajmują się tutejsi gor- 
liwi działaczę i szerzeniem zdrowej oświaty. 
Uchwalili nawet otworzyć swój własny uniwer- 
sytet katolicki. Zbierają już dlatego pieniężne 
składki, a niedawno temu otrzymali na ten cał 
za pośrednictwem jednego z miejscowych bi- 
skupów 10 tysięcy pesów. 

Wszyscy jeszcze zapewne pamiętają świe- 
żą sprawę włoskich Salezyanów. Kilka miesięcy 
cy temu oskarżono 00. Salezyanów, utrzymu- 
jących szkołę w Varazze w pobliżu Savony, o 
rozpustę i sadystyczne orgie ze swymi wycho- 
wankami. Oskarzycielem był uczeń salezyań- 
ski, niejaki Besson. 

Najświeższa ta afera antyklerykalna wylę- 
gła się oczywiście, jak zwykle, w ioży masoń- 
skiej. Rzekomy skandał klerykalny ro.głosiła 
po całym świecie masońsko-żydowska prasa. 
Antyklerykalne dzienniki, szerzące zazwyczaj 
rozpustę i pornografię, stanęły—jak jeden mąż 
— w ubronie zagrożonej przeż księży, zakon- 
ników i Kościół (?!) moralności I — jak ta 
zgraja zgłodniałych psów, spuszczona ze smy- 
czy — rzuciły się z całą wściekłościa na Koś- 
ciół i Jego zakony. Cała ta wolnom iiarska he- 
ca miała zohydzić katolicyzm zagxony, podbu- 
rzyć przeciwko nim opinję publiczną i na 
wzór „łacińskiej siostrzycy'—Francyi, która 
w zupełnie identyczny sposób rozpoczęła swą 
antyzakonną kompanię (sprawa brata Flama- 
dien'a), wypędzić je z czasem z półwyspu Ape- 
pińskiego. 

Chodziło więc przedewszystkiem o wywo- 
łanie publicznego skandału. I skandał się u- 
dał. Dopomogła do tego sama policya. Wrew 
bowiem wszelkim przepisom i prawom spra- 
wiedliweści, miejscowa władze policyjne przed 
udowodnieniem jakiejkolwiek winy rozkazały 
oczernionych Salezyanów uwięzić i na poś- 
miewisśo pospólstwa prowadzić publicznie do 
więzienia. l 

Dziś, kiedy podburzone umysły uspokoiły 
się, a sprawa poszła na drogę sądową, okaza- 
ło się, że żadnych orgij w kolegium Salezya- 
nów nie było i że Besson i jego matka są. 
przekupionymi oskarżyciełami. 

Teraz role się zamieniły. Oskarżeni wystą- 
pili przeciwko oskarżycielom. Salezyani wyto- 
czyli Bessonom za oczernienie sądowy proces. 


łam siebie i to, mój przyjacielu, widzisz sku- 


| tek. Zamiast dręczyć go niewyrozumiałą za- 


zdrością, pozostawiam mu zupełną swobodę. 
Zsmiast wznawiać i opłakiwać przeszłość, two- 


` rzę projekty na przyszłość i usiłuję go rozer- 


wać. Wdzięczny mi za to, zapewne sam to 


| zauważyłeś ja zaś, czuje się zadowoloną. 


— Í dokąd to potrwa? 

— E! kto może powiedzieć, jak długo my 
sami trwać będziemy? i 

— W takim razie rzeczy ułożą się, jak 
będą mogły! 

Hrabina nagle spoważaiała: 

— Nie!l-—rzekła. — Nie trzeba, aby rzeczy 
układały się tak, jak mogą, lecz muszą tak, 
jak powinny. Ja sama myślę o tem, co się 
stanie po mnie. : R 

Margrabia odrzucił przyjaciółkę przenikli- 
wem spojrzeniem, lecz wydała mu się spo- 
kojna. 

3 — Dopóki żyć będę, uczynię wszystko, 
ażeby Armand miał życie szczęśliwe. Lecz 
gdy mnie już tu nie będzie? i 

— Moja droga, masz jeszeze ze dwadzieś- 
cią lat życia... z 

— Gdy mnie tu nie będzie — podjęła z 
mocą Mina — kto mnie przy nim zastąpi? On 
niezdolny jest żyć samotnie. Ja Dielęgnowa- 
łam go, pieściłam, psułam może! Kto osła- 
dzać mu będzie życie, uprzyjemniać je, jak 
ja to czyniłam? 

Ujęła dłoń margrabiego, uścisnęła z uczu» 
ciem i do dała: ; 

— Cierpienie zużywa życie; dużo Wycior- 

iałam moralnie od kilku mięsięcy, i teraz 
ardzo cierpię, choć się nie skarżę. Mogę 
wkrótce już nie być... 
(Ciąg dalszy nastat b O SEE | 
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GŁOS AARODU z 29 kwietnia 1908. 


Krwawa Macedonja. 


Z Konstantynopola telegrafują: 

Jeneralny inspektor Hilmi Basza przesłał 
Porcie, jakoteż ajentom cywiłnym statystykę 
krwawych czynów, jakie zeszły w wilajetach 
macedońskich, opartą na systematycznie pro- 
wadzonych datach za rok turecki 1823 (od 14 
marca 1907 do 13 marca 1908 r.) Poniżej 
podane są główne i ostateczne cyfry wspo- 

nianego zestawienia, jak niemniej dla umoż- 

wienia porównania analogiczne cyfry za rok 
turecki 1322, Na pierwszy rzut oka ma się 
wrażenie, że nie można stwierdzić między obu 
łatami żadnej uwagi god ej różnicy, gdyż w 
r. 1323 wynosiła hczba s hitych 2.368; liczba 
tennych 1.161 — wobec 4.00 zabitych i 1080 
rannych w r. 1322. Należy jednakowoż odr 
żnić zbrodnie polityczne od zbrodni niepolity- 
cznych. Po uczynieniu tej różnicy otrzyma 
się liczbę politycznych krwawych czynów 
wśród ludności chrześcjańskiej w r. 1328: 
mianowicie 849 zabitych i 289 rannych — na 
tomiast w r. 1022 wynosiła ogólna liczba po- 
titycznych morderstw 1127 zaś zranień 140 
Ubiegły rok (1323) wykazuje więc w porówn 
niu z rokiem poprzednim (1322) liczbę zabi 
tych mniejszą o 278. Fakt ten nabiera zna- 
czenia, jeżeli się zważy, że liczba ofiar polity- 
cenych krwawych czynów między ludnością 
cehrześcjańską od r. 1319 do 1322 ustawicznie 
wzrastała. 

Czemu należy przypisać zmniejszenie się 
łiczby krwawych czynów w ostatnim roku 
sprawozdawczym, na pawno nie można ustalić 
Należy jednakże przyjąć, że przyczynił się do 
tego krok mocarstw sprzymierzonych, uczy- 
niony we wrześniu roku ubiegłego w Atenach, 
Belgradzie i Sofii w duchu Sprostowania do 
tego czasu szeroko rozpowszechnionej błęd- 
nej interpretacji artykułu 3 programu z Mürz- 
pteg, — krok, który, jak świadczy wiele skon- 

skowanych papierów, był dobrze znany nie 
tylko komitetom, lecz także bandom i wpły- 
nął na nie — a dalej irade o wykonaniu wy- 
roków śmierci wydanych za polityczne mor- 
derstwa, które wydano dla odstraszenia przed 
temi morderstwami. 

Polityczny charakter mają także krwawe 
czyny spełniane w samym obozie komitetów i 
band, gdyż są one karą za nieposłuszeństwo, 
odmowę zapłacenia kont /bucji, za zdradę itp., 
które to przewinienia karane są bezwzględnie 
śmiercią. W r. 1323 zostało zamordowanych 
przez własnych współplemieńców 233 Bułga- 
rów, 92 Gresów, 22 Serbów i 5 Wołochów. 

Zbrodnie popełnione między Mahometana- 
mi pozbawione są wszelkiego charakteru po- 


Herman Heijermans 


Xistorja o moim przyjacielu 
i o jego koszuli. 


(Dokończenie.) ` 

— O nie! — S-m wypiorę! 

, Ostrożnie zdejmował talerze pokrywające 
miednicę i włożywszy w nią łyżkę, zaczął ko- 
micznie kręcić, 

— Patrzaj—rzekł zafrasowany, —włożyłem 
tto do miednicy, a jednak plamy— nie wi- 

ać!... 

— Zaraz się pokaże. — Czy wsypałeś 
trochę chlorku” —wtrąciłem, przypomniawszy 
ae coś nie coś ze skarg rozmaitych gospo- 

ń. 

n — Trzeba ky było — rzekł wpatrując się 
w miednicę i marszcząc S'nie brwi. — Chy- 
ba i sól kuchenna byłaby stosowna. 

Zacząłem liczyć: 

— Jeden pr cent sody, dwa procenty 
chlorku...* Ja na twojem miejscu — zacząłem 
„dalej radzić — byłbym wał do tej miednicy 
„trochę octu, dzięki czemu koszula, stanie się 

 bielszą, a następnie skutkiem połączenia się 
' chlorku z octem, to wytworzy się kwas sol- 
ny. 

— Słuchaj! — zawołał, — Jeżeli ty na- 
prawdę masz pojęcie o tem.... 

. ,= Skoro ty się mnie pytasz... No... prze - 
Ci6Ż... Wszak, AICA m R 

Ja absolutnie nie mam zaufania do pra- 
czek, do ich przestarzałych metod... 

Ażeby jakiś kawał bielizny porządnie o- 
eżyścić, trzeba rozpuścić tłuszcz, zniszczyć 
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lityeznego. Liczba tych zþrodni w r. 1322 wy 
nosząca 261 wzrosła w r. 1323 na 695. Skut- 
kiem tego, mimo zmniejszenia się liczby zbro- 
„ni politycznych, była ogólna liczba czynów 
krwawych w r. 1323 prawie tak samo wysoką 
jak w roku poprzednim. 

Także czyny krwawe spełniane przez Ma- 
homedan na Chrześcjanach i „vice versa“, po- 
minąwszy wypadki wyjątkowe nie mogą być 
odnoszone do politvcznych motywów. W dru- 
giej połowie r. 1823 można było rzeczywiście 
zanotować wzrost morderstw pepełnionych ze 
strony hułgarskiej na Mahometanach, które 
nickonieczne są pozbawione charakteru poli- 
tycznego i zdaje się, że pociągnęły 2a sobą 
represalja ze strony mahometańskiej. Podcz-s 
gdy w r. 1322 Mahometanie zamordowali $8 
Bułgarów, a Bułgarzy 96 Mahometan, wzrosły 
te iiczby w r. 1323 na 124 względnie na 160. 

Okoliczność, że polityczne morderstwa w 
ubiegłym roku (1323) nie wzrosły, lecz silnie 
liczba ich zmalała, może mimo innych nieko- 
rzystnych objawów służyó do Odparcia argu- 
mentów wrogów dzieła reform macedońskich, 
które mają przemawiać za bezskuteocznością 
tychże reform. Przytem należy uwzględnić tak- 

„e i m adzy morderstwami, które uznano za 

- 'ityezne, znajdują się także całkiem zwykłe 
morderstwa, które przedstawiane są jako poli- 
tyczne przez sprawców i przez niższe organa 
urzędowe z wielu dających się łatwo odgadnąć 
powodów. W ten sposób dostają się ene do 
tureckiej oficjalnej statystyki jako morderstwa 
polityczne. 


Samozwaniec matokkański. 


Samozwaniec maurytański, Malej Hafid, po- 
stanowił wysłaó do Madrytu, Paryża, Londynu 
i Berlina poselstwo pod wodzą dziennikarza 
Jourdaina, przyjaciela Jaures'a. Poselstwo ma 
prosió wielkie moCarstwa o interwencję, w celu 
przywrócenia pokoju, zachodzi jednakże silne 
podejrzenie, iż prawdziwym celem, o który tu- 
taj Mulej Hafidowi idzie, jesl jedynie zyskanię 
na czasie. Gdyby pragnął on szczerze pokoju, 
wystarczyłoby tylko zwrócić się wprost do bra- 
ta Abdul Azisa, a niewątpliwie otrzymałby wa- 
runki nader łagodne. 

Wypadki najnowsze bynajmniej nie prze- 
mawiają za prawdopodobieństwem złożenia bro- 
ni przez samozwańca. Przeciwnie nawet stwier- 
dzono, iż napad na wojsko francuskie w połu- 
dniowej części pogranicza algierskiego w d. 
16-ym b. m. dokonany był z inicjatywy Muleja 
Hafida; zaniepokojony korzyściami, osiągniętemi 
przez jenerała d Amade pod Settatem, polecił 


niedokwas, no: tak, czy nie? Kiedy się coś u- 
prało w sposób — że tak powiem — nauko- 
wy, to wtedy nie trzeba już ani tłuc, ani szczot 
tkami trzeć, ani też... 

Mój przyjaciel złapał dużą butelkę octu i 
włał odrazu wszystko do miednicy. W pokoju 
rozlała się woń silnie kwaskowata. Myślałem, 
że się uduszę... 

— Teraz nie powinieneś tej historji długo 
gotować — odezwałem Się, widząc jak biedny 
poeta stara się skrupulatnie wykonać te wszys- 
tkie rady „chemiczne“. — Zdejm prędko mie- 
dnicę z pieca, bo inaczej z tamtej koszuli zro- 
bi się powidło. 

Zatrząsł się cały. 

— Niech mię Bćg broni. Tobym dopiero 
wpadł — i spuścił głow: pełen zwątpienia. 

— Ale czy ty wiesz, że trzeba tę koszulę 
wykręcić? —- spytałem Przypomniawszy znów, 
jak to praczki z prześcieradła robią kiełbasę 
długą — A potem, oblejesz ją zimną wodą. 

Mój chudy, nikły przyjaciel był mi we 
wszystkiem posłus”ny. Z niedającą się opisać 
ostrożnością zdjął miednicę z pieca, z bajecz- 
ną powolnością wyłewał octową wodę, w koń- 
eu z długiej kosznli uczynił... białą kiełbasę. 

Czy widzisz, że już żadnego brudu w tej 
bieliżpie niema? pytał przypatrując się wzglę- 
dnie przeźroczystym spływającym z keszul, 
kroplom wody. — Ach nareszcie! odechnął z 
głębi piersi. 

Długiemi rekoma potrzągał, odwracał na 
wszystkie strony koszulę, Która istotnie była 
biała, z wyjątkiem kołnierza i mankietów, co 
mię — zez oczywista! — nie przeraziło, bo 
po pierwsze: kołnierza nie widać wcale, po 
drugie... przesadna czystość jest śmieszna. 
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Str. 3 
on kaidowi swemu, Mulej Hassanowi, urządzić 
wycieczkę z Ain-Chair przez Tafilate przeciw 


Beni-Dunif, w celu sprowokowania  francuzów 
do ruchu w kierunku granicy algierskiej. Mau- 
rowie przygotowali się do tej operacji od  kil- 
ku tygodni, przeto komenderujący na południo- 
wo-zachodniej granicy Algieru jenerał Vigy 
miał czas przygotować się do odparcia napadu 
„Harki“ z trzech tysięcy wojowników na ko- 
lumnę puikownika Pierrona, po Menatba. 

Stało się jednak inaczej, albowiem atak 
przybrał bardzo niezwykłą postać, której do- 
wódca francuski przewidzieć nie mógł, a któ- 
ra przypomina mocno dawne walki z czerwone 
skórymi w Stanach Zjednoczonyck. Napadli na 
francnzów nie maurowie, lecz dzikie górskie 
plemię z Wysokiego Atlasu. zwane „Djenuns*, 
które nie wyznaje ani chrystjanizmu, ani religii 
Mahometa i mówi właSny.n językiem, niezrozu- 
miałym zarowno dla arabów, jak dla berberów. 

W burzliwą, ciemną noc, do naga rozebra- 
ni, aby łatwiej pod obóz francuski podpełznąć 
niedostrzeżenie, zbrojni tylko w noże, podkradli 
się djennuni do placówek nieprzyjacielskich i 
zarzynali je po kolei. W ten sposób zginęło, 
ewentualnie uległo ciężkiemu poranieniu 10 
spahów i 25 żuawów. Krzyki, o ile były, zgłu- 
szyła burza. Obóz francuski zawdzięczał ocale- 
nie tej okolic ze nadzy géralo za wcze- 
śnie zabrali s rabowania namiotów oficer- 
skich, przez co umeżliwili frapcuzom skupienie 
się i obronę, która po 20-m'nutowej ciężkiej 
walce zakończyła się odparciem napastnika. 

Oddział francuski stracił w tej cięzkiej 
przygodzie z górą 30 zabitych i 1C$ rannych, 
czego nie wynagrodziło oczywiście zdobycie 
marokańskiego sztandaru i pewnej liczby ka- 
rabinów. Maurowie bynajmniej mie Są dosta- 
tecznie nastraszeni, aby mieli zaniechać „świę- 
tej wojny“, wydaje się przeto bardzo uzasad- 
nienem podejrzenie, iż Mulej Hafid nie na se- 
rjo traktuje swoją prośbę o interwencję mocarstw 
europejskich. 

W tych warunkach byłoby  najprostszem, 
gdyby ministerjum Clemenceau posłuchało rady 
jenerała Liautey i zdecydowało się wysłać wię- 
cej wojska do Maroka. Zdaje się też, że w Pa- 
ryżu istotnie zaczynają się godzió z myślą ros 
szerzenia zakresu akcji marokańskiej. Instrukcje 
uczielone gubernatorowi Algieru, jenerałowi 
Bailoudowi, brzmieć mają w duchu układu x 
r. 1845-go, który Francji ; 'zyznaje prawo ści- 
gania na terytorjum marokańskiem nieprzyjacie- 
la, wypartego Z granic algierskich. Ponieważ 
zaś traktat z Algeciras również wyłącza z pod 
kontroli mocarstw pogranicze algiersko-maro= 
kańskie, przeto, zdaniem „Journal des Debats“, 
żadne państwo nie może rościć pretensji z po- 
wodu ewentualnej w tych okolicach energicz- 
niejszej akcji francuskiej. 


Poeta był rozradowany. Powiesił obydwa 
rękawy koszuli przy kominku, nałożył na mch 
pełno książek, a koszula w całej długości i 
szerokości wisiała przed piecem. 

— Wszystko skończone! — Kamień spadł 
mu z serca. Widzisz gdybym w piecu nie pa- 
lił, albo gdybym po paleniu, okno znów rog- 
tworzył, nie miałbym już teraz tego ciepła i 
sadze od piekarza by się zleciały, no, a wte- 

V- 
Złapał się za głowę. 


W życiu często nie możemy uniknąć prze- 
śladującego „nas fatum. Mojego przyjacieja 
zaprósiłem po tej „przepierce* na obiad, a 
podczas jego nieobecności ogień w piecu wy- 
gasł, albo też rękawy tylko za mało ciepła 
miały, a może skutkiern sporej dozy octu prý- 
ces wyschnięcia bielizny się opóźnił, dość, 
że... Że poeta po powrocie do domu znalazł 
koszulę w niedoskonałym stanie: miały ręka- 
wy w Sobie coś z kluskowatego chleba: mój 
przyjaciel zmuszony był powiesić koszu:ę do 
szafy na dwóch hakach, szyby okien oczyścił 
chusteczką do nosa, sam zaś z powodu baku 
wogóle koszuli zniewolony był dwie kamizel- 
ki nosić. 

Nazajutrz korpulentna niewiasta wymówi- 
ła nieszczęśliwemu poecie mieszkanie. 

— Z takim panem -— rzekła mu na poże- 
gnanie — który podczas upałów pali w piecu, 
który mokrą koszulę do Snchej szafy wiesza, 
który na śniadanie garnek Soli i kwartę octu 
zużywa, z takim panem — ja nie chcę mieć 
do Czynienia!... 
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Jenerał Vigy, dowodzący wojskiem w Ora- 
nie południowym, rozpoczął już zresztą działa- 
nia odwetowe za napad pod Menabba. Jak do- 
noszą z Beni Ounif, siły francuskie w liczbie 
3,200 ludzi piechoty, 1,260 kennicy i 2 baterji 
45-miiimetrowych skoncentrowane zostały pod 
El Mengoeb. Należy przeto w najbliższym cza- 
sie oczekiwać poważniejszych wypadków na 
granicy algiersko-marokańskiej. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 29 kwietnia 1908 r. 


— Kaiendarzyk kościelny: Dziś we Środę 
Piotra z Werony i Roberta; we czwartek Katarzy ny Se- 
neńskiej. 

Kalenda astronomiczny: Wschód słoń 
ea rozpoczął się dziś o godz, 4 minut 23; zachód prz 
pada o godz. 6 min. 01, dlugość dnia godz. 14 min. 28. 


— KÓŁKO KONTUSZOWE w Krakowie 
uprasza obywateli posiadających strój polski, 
aby byli łaskawi zejść się w niedzielę dnia 3 
maja b. r. punktaalnie o godz. 8 rano w koś 
ciele św. Marka, aby wziąść udział pod sztan- 
darem Polskiego Kółka Kontuszowego piży a- 
kompaniamencie orkiestry „Harmonji* w po- 
chodzie na Wawel. 

Walne Zgromadzenie Członków Polskiego 
Kółka Kontuszowego odbędzie się dnia 10 ma- 
ja b. r. o godz. 3-ej popołudniu w lokalu Pol- 
skiego Związku Narodowego, Karmelicka 1. 4, 
I piętro. 


— TRZECI MAJA. Resursa urzędnicza u- 
rządza w niedzielę dnia 3-go maja uroczysty 
wieczór ku uczczeniu Konstytucji 3-go maja. 
Zajmujący program obejmuje reprodukcje or- 
kiestry 13 pp., słowo wstępne (wygłosi p. Lv- 
ejan Rydel), trio na wiolonczelę, skrzypce i 
fortepian, deklamację, śpiew solo na tenor 
i „Kościuszko pod Racławicami“ akt II-ci. 

Początek o godz. 8-ej wieczór. Bilety są 
do nabycia w Sekretarjacie Resursy. 


— Z TEATRU MIEJSK. W sztuce p. Le” 
opolda Staffa „Lady Godiwa* wystąpi p. Ta” 
rasiewicz w roli Grajka, głównej postaci mę” 
skiej dramatu. Po za nim biorą udział w sztu” 
ce pp: Solska (Lady Godiwa) Arkawinówna 
Broniczowa, Sosnowski, Jednowski, Szymbor- 
ski, M. Węgrzyn, Bończa, Puchalski, J. Wę- 
grzyn , Stanisławski, Stępowski, Mastalski i w. 
innych. 

Trzecie przedstawienie „Króla Stanisława 
Augusta” p. Ign. Grabowskiego wypełniło teatr; 
sztukę przyjmowano z żywem uznaniem wśród 
entuzjastycznych oklasków. Antrakty zdołano 
już skrócić do tego stopnia, że mimo 8 zmian 
„Stanisław August“ kończy się przed godziną 
wpół do 11. 

„Chmury“ Arystofanesa ukażą się po raz 
10 w niedzielę na przedstawieniu popołudnio- 
wem. 


— WIECZOREK JUBILEUSZOWY ku czci 
Piusa X. w seminarjam żeńskiem im. św. Ro- 
dziny. W uzupełnieniu opisu tej uroczystości, 
podanym w numerze poniedziałkowym nąsze- 
go dziennika, nadmieniamy na życzenie szam- 
belana Dra. Kaz. Lubeckiego, że wiersz jego 
ku czci Ojca św. wygłoszony został nie przez 
autora, ale przez jedną z uczenie Zakładu, pan- 
nę Stefanię Kolasińską. Utwór ten, wyrażający 
wierność i miłość polskiej młodzieży dla Sto- 
licy Apostolskiej, wybrano jeszcze ze studen 
ckiej teczki poety, jako odpowiedni na obchód, 
urządzony przez młodzież katolicką, 

+ NEKBOLOGIA. Józef Gucwa, kierownik 
szkoły ludowej w Woli Przemykowskiej, prze- 
żywszy lat 40, zmarł dnia 27 b. m. 

Jan Gołębiowski, obywatel miasta Krako- 
wa, lat 73 zmarł dnia 27 b. m. 

Marja z Tarczyńskich łukaszewiczowa, 
przeżywszy lat 56 zmarła dnia 25 b. m. 


— ZTOWARZYSTWA STRZELECKIEGO. 
Otwarcie sezonu letniego rozpocznie nabożeń- 
stwem w Katedrze na Waweln w piatek dnia 


W OWIE 
ul. Floryańska l. 15, 


1 maja o godzinie 9 rano. Otwarcie Strzelnicy 

i strzelanie konkursowe rozpocznie się w nie- 

dzielę dnia 3 maja o godzinie 4 popołudniu 

Ogólne Zgromadzenie Członków odbędzie się: 

w niedzielę dnia 10 maja o godzinie 10 przed 

poipdpiom odwyborusekretarzaipięciu członków 
ady zawiadowczej. 


— GŁOWNA WYGRANA w kwocie 50.090 
kor., która przy tegorocznem ciągnieniu losów 
krakowskich padła na nr. 56.864, — do dziś 
dnia nie została podjętą, mimo że od dnia 
ciągnienia upłynęły jaż niemal cztery miesiące. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Czwartek: „Król Stanisław August" 

Piatek: „Car Samozwaniec" 

Sobota: „Godiwa* dramat w 3-ech a- 
ktach I.eopolda Staffa (nowość) występ M. Ta- 
rasiewicza. 


__ — Z PRZEMYŚLA donoszą: W rusk/ 
Wielki Piątek władze odbyły rewizję u prof. 
ruskiego gimn. p. M., równocześnie miały się 
odbyć rewizje także u trzech młodszych pro- 
fesorów ukr. Jaki był rezultat owych rewizyi 
— niewiadomo, bo policya okrywa wszystko 
wielką tajemnicą. W mieście utrzymuje się 
uporczywie pogłoska, że aresztowano ki.nu 
młodych ukraińskich pedarogów, ała o ile te 
pogłoski polegają na prawdzie, trudno zbadać. 
Rewizje te i ewentualne aresztowania są w 
ścisłym związku z istnieniem tajnej organiza- 
cyi ukraińskiej, a także z prawdopodobnem 
ukrywaniem się rosyjskiego hajdamaki, Pawła 
Kratta, o którego pobycie w Przemyślu  poli- 
cya tut. została uwiadomioną. Czy rzeczywiś- 
cie był Kratt i czyznaleziono jakiekolwiek ślady 
jego, nikt nie wie. Jak nas informują wiaro- 
godni, dostało <ilka osobistoścć' polskich „wy- 
roki śmierci", a między innymi ks. Sapieha, 
marszałek pow. Owe wyroki Śmiurci, pisane 
po rusku, miały podpis: „anarchistyczny 1.0- 
mitet ukraiński w Przemyślu“, 


— ZJAZD MŁYNARZY I G©TWARCIE 
PIEWSZBEGO w GALICYI KURSU MŁYNAR 
SKIEGO. (elem upamiętnienia chwili, w któ- 
rej za staraniem „Koła młynarzy* a przy ży- 
czliwem poparciu Wydziału krajowego, jego 
komisyi przemysłowej i jej referenta nadinspe- 
ktora Nawratila pow lane zostaną, do życia 
pierwsze w Galie:| kursy zawodowe młynar- 
skie, zwołuje Zarząd wymienionego stowarzy- 
szenia Zjazd młynarzy, połączony z uroczy- 
stem posiedzeniem wydziału „Koła“. Posie- 
dzenie „Koła młynarzy“ w obəcności człon- 
ków i w ogóle gości, interesujących się roz- 
wojem krajowego młynarstwa odbędzie się w 
sali Izby handlowej i przemysłowej we Lwo- 
wie (plac Halicki 10) w Niedzielę dnia 3 maia 
1908 z następujący porządkiem dziennym. 1) O. 
godzinie 8. rano Nabożeństwo w katedrze rz. 
k. na intencję powodzenia kursów młynarskich. 
2) O godzinie 10. zebranie się w sali Izby han- 
dlowej we Lwowie przy placu Halickim 1. 10 
członków Wydziału i przybyłych na zjazd 
członków „Koła Młynarzy'i innych gości, oraz 
wszystkich kandydatów, którzy pragną Się za- 
pisać na zawodowe kursy młynarskie. 3) Za- 
gajenie uroczystego posiedzenia wydziału. 4) 
Powitanie uczestników pierwszego krajowego 
kursu młynarskiego i referat w sprawie kur- 
sów, jako zawiązku szkoły młynarskiej. 5) Spra- 
wozdanie Zarządu „Koła Młynarzy' z czynno- 
ści. 6) Wnioski członków. 

W dniu następnym t. j. dnia 4. maja 1908 
rozpoczną Się już wykłady na kursach mły- 
narskich. 

Zarząd „Koła zwraca się do wszystkich, 
którym leży na sercu rozwój krajowego prze- 
mysłu młynarskiego, aby zechcieli przybyć na 
zjazd albo też nadesłać pisemne uwagi co do 
kursów młynarskich i innych spraw zawodo- 
wych. Właścicieli zaś i dzierżawców młynów, 
w których interesie urządzono kursy młynar- 
skie dla ich współpracowników uprasza się, 
aby w celu uczynienia z tych kursów trwałej 
instytucji, nadesłali wprost na ręce Wyso- 
kiego Wydziału krajowego we Lwo- 
wie choćby małe datki pieniężne. Ofiaroda- 
wcy zostaną wymienieni w drukowanem spra- 


wozdaniu „Koła Młynarzy”. 


JÓZEF MASSAR -~ 


wybó 


— SICZYNSKI. „Dziennik Polski“ pisże 
o mordercy hr. Potockiego: 


„Siczyński był w ostatnich czasach wiełes- 
zdenerwowanym i zapowiadał, że idąc za przy- 
kładem swego brata Mścisława, życie sobie od- 
bierze. Z tego powodu właśnie jego del ego- 
wane do wykonania zamachu, 
czem miał on sobie także Śmierć zadać, 

Spólnicy Siczyńskiego nie mieli wielkiej 
nadziei, by się zamach powiódł, liczyli jednak 
na pewne, że Siczyński zaraz po zamachu gate 
się zastrzeli. Dia. > teź przygoto wali dlaś 
już przedtem marsz żałobny, jasi śpiewa- 
ją rosyjscy przewrotowcy w wypadkach niea- 
dałego zamachu, gdy sprawca sam zginie. 

Jeden egzemplarz takiego ręką pisanege 
marsza, znaleziono też opodal gmachu Namie- 
stnictwa zaraz po zamachu. 

Stało się inaczej. Sinczyński naładował swój 
sześciostrzałowy brauning tylko pięcioma pe- 
tronami, które wszystkie z bezpośredniej bli- 
skości wystrzelił do ś. p. namiestnika, a sttze- 
lał doń nawet wtedy. kiedy Ś. p. namiestniń, 
powalony poprzednimi celnymi strzałami, teżai 
już na ziemi. Wystrzelił wszystkie pięć patro- 
nów i zapomniał naładować szósty patron wi- 
docznie tylko dlatego, aby owego szóstego 
patronu nie potrzebował kierować ku własnej 
piersi, a względnie aby miał wymówkę wobec 
tych, którzy go do morda wynajęli. Jego wła- 
sna ambicja kazała mu żyć; wypowiedział też 
jeszcze w gmachu namiestnictwa owe pyszał- 
kowate słowa: „Jestem teraz pierwszą osobą“. 

Na dwa dni bowiem przed zamacł.em, pod- 
słuchano jego rozmowę z kllkoma innymi to- 
wurzyszami, w toku której padły wieloznaczą- 
ce słowa: „W niedzielę na awdjeneji 
będzie wszystkiemu koniec“. 


— ZA GLORYFIKACYĘ SICZYNSKIEGO 
„Dziennik polskiy ze Lwowa donosi, że prze- 
ciw autorom i redaktorom czasopism, która po- 
chwalały zbrodnię Siczyńskiego, wdrożone 
śledztwo sądowe. które prowadzi sędzia 
Dr. Werhanowski, a którego epiłog rozegra 
się niebawem przed tutejszym sądem przyzię- 
głych. 


— NADUZYCIA POLICJI w KWOWIE. Pi- 
sma kijowskie donoszą: Przed kilku tygodnia- 
mi mniej więcej polici kijowskiej zdarzył się 
bardzo zagadkowy wypadek: Bilet renty Ban- 
ku ziemskiego, odebrany podczas arasztowa- 
nia złodziejowi kieszonkowemnu Hersztajnowi, 
w klubie kupieckim, znałazł się po kilku dniack 
u aresztowanego w Towarzystwie religijno-05- 
wiatowem, drugiego złodzieja, Popowa. Oka- 
zało się przytem, że pierwszego złodzieja już 
wypuszczono na wolność z rozkazu naczelnika 
wydziału śledczego, Asłanowa, jako ne”ciwego 
kupca, drugi zaś nietylko jest znajomym Asłą- 
nowa, ale mieszka razem z nim w hotela 
„Marseille, prży bulw. Bibikowa. Po kilku dniach 
aresztowany Popow uciekł od policjanta, a u- 
ciekł w sposób tak zagadkowy, że administra- 
cja wszczęła śledztwo w sprawie, jaką rolę 
odegrał w tej historji Asłanow. Do czasu u- 
kończenia śledztwa, Asłanowa, pod pretekstem 
choroby, usunięto od obowiązków. W związ- 
ku z tajemniczą „historją rentową* wypływa 
obecnie mnóstwo innych, niemniej ciekawych 
sprawek. Hotel „Marseille“ zamieszkiwany przez 
Asłanowa i kilku ajentów, był niejako punk- 
tem centralnym dla złodziejów kieszonkowych, 
oszustów itp. Tu mieszkał i znał się z A 
złodziej Popow, jeden z członków bandy, któ- 
ra, między ianemi, popełniła szereg kradzieży 
w „Ogniwie*. W tymże hotelu oszukano na 
3.000 rubli podczas kon.raktów, małżonków 
Witkindów. Oszuści, znani pod nazwiskami: 
Worobjewa i Festowa, albo też Lechtmana i 
Łandy, dobrze byli również znani Asłanowowi, 
który doskonala też wiedział o oszustwie, 8 
jednak obaj pozostali na wolności i umknęli 
bezkarnie z Kijowa. Względność dla przes- 
tępców dochodziła do tego, że rozdawano im 
bilety ajentów śledczych, a ci oczywiście nad 
nżywali ich. Jedna taka sprawka wykryła się 
onegdaj. Młody jakis mężczyzna pod pozorem 
że jest ajentem policji Śledczej, przyszedł do 
p. X., żony rzeźbiarza, i tu, w jej mieszkaniu, 
pokazawszy przedtem swój bilet, oświadczył 
jej miłość i zażądał wzajemności. Obnrzona 
pani X. nazwała go nędznikiem. Wtedy nie- 


poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 
nie, jedwabiu, batystach, zefirach ít. d., jakoteż ogromny 
r Nowości w konfekcyi dziecięcej. 
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znajomy wydobył rewolwer i zmusił ją do za- 
milczenia i wyznaczenia ma schadzki. Pani 
X. zawiadomiła o zajściu policmajstra. Oka- 
izało się, że jest on urzędnikiem policyjnym, 
Michałem Popowem. Przeszłość Popowa tak- 
że nie jest bez skazy. Służąc dawniej w kan 
selarji jeneral - gubernatora, w pewnym przy- 
padku podał on siebie za „urzędnika do szcze- 
gólnych poruczeń* przy jenerał-gubernatorze, 
wa co też wydalono go. Potem zawdzięczając 
stosunkom swego ojca, który jest sekretarzem 
policyi, otrzymał posadę w kancelarji polic- 
mnajstra, a naczelnik policji śledczej, osławiony 
Asłanow, udzielił mu biletu ajenta policji śled 
«zej. Wobec tylu ujawnionych nadużyć, z 
rozporządzenia gubernatora, polecono Asłano- 
wowi, zarządzającemu polieją śledczą, zdać 
według spisu wszystkie sprawy i pieniądze o- 
becnemu zastępcy, Krasowskiemu, a Asłanowa 
usunieto. 

— POZAJSCIU w KAPLICY SYKSTYNSKIEJ. 
„Wiener Alig Ztg.* dowiaduje się, że prof. Feil- 
bogen, znany z zajścia w kaplicy Sykstyńskiej, 
wkrótce pójdzie na emeryturę. 


Ze świata. 


PROCES MURRI-BONMARTINI. Sensa- 
cyjny proces, który przez cztery lata rozna- 
miętniał całe Włochy, powrócić znów ma przed 
kratki sądowe wskutek nowych faktów, zwła- 
szcza memorjału jednego ze skazanych, dr. Nal- 
diego, mających spowodowaó rewizję sprawy. 
Jest to głośna sprawao zamordowanie kr. Bon 
martiniego, o które oskarżono przedewszystkiem 
żonę zamordowanege Lindę ijej brata Tullia 
Maurriego. 

Proces ten zawikłany, tajemniczy, jak wszy- 
stkie podobne sprawy na tle familijnem, wsku- 
tek specjalnych stosunków włoskich i walki 
między klerykalizmem i wolnomyślnymi, przy- 
brał charakter procesu niemal politycznego. 
Sława jego stała się nawet międzynarodową, a 
dała sposobność Bjórnstjerne-Bjórnsonowi do 
jednego z osławionych listów jego, w których 
obcym społeczeństwom udziela rad i wskazó- 
wek. W tym wypadku Bjórnson żądał, aby 
nie poprzestano na ułaskawieniu Lindy Murri- 
Bonmartini, ale ją prawidłowo uwolniono od 
winy, gdyż on, Björnson, od chwili, kiedy r>- 
znał Lindę Murri i zobaczył jej oczy, przy- 
szedł do przekonania, że ta kobieta nie może 
byó winna, że natomiast sądownictwo włoskie, 
które ją skazała, składa się z bandytów io- 
szustów. 

Björnson swoim dziecinnym i niesmacznym 
distem oddał najgorszą usługę Lindzie Murri, 
co do której istotnie istnieją pewne poszlaki, 
że o zbrodBi swego brata nie wiedziała, choó 
ta zbrodnia podjęta była w jej interesie i jako 
pomsta za nią. 

Tło zbrodni jest nadzwyczaj przykre, a 
składa się na nie z jednej strony wyuzdanie 
zmysłowe sier arystokratycznych, z drugiej 
zwyrodnienie fizyczne. 

Hr. Bonmartini był typowym  wielkopań- 
skim ,bonvivantem*, zaś Linda Murri, córka 
profesora medycyny Augusta Murriego, kobie- 
tą, która przez choreby i wychowanie czysto 
intelektualne doprowadzona została do tego, że, 
mimo iż miała w małżeństwie z hr. Bonmarti- 
nim dweje dzieci, nie była w możności odczn- 
wać miłości po kobiecemu. 

Bonmartiniego doprowadzało to do rezpa- 
czy; podejrzewał żonę, że kocha kogo innego, 
między innymi przyjaciela młodości, lekarza, 
który ją pielęgnował w chorobie, d-ra Secohie- 
go: posądzał ją nawet w szale zmysłowym o 
zwyrodniałe skłonności webec brata 1 ojca, 
ostatecznie rzucił się sam w Objęcia rozpusty, 


a żona wzięła z nim separację. To podniosło 


tylko szał Bonmartiniego: chciał żonie zabrać 
dzieci. a wtedy ena zrobiła z siebie ofiarę i 
zgodzila się na wspólne pożycie, które dalej 
było skandałem. Wreszcie pewnego dnia znale- 
ziono hr. Bonmartiniego, zasztyletowanego w 
jego mieszkaniu. Było to dnia 2 września 1902 
r. w pałacn Bisteghi w Bolomiji. 

2 początku sądzono, że pod pozorem 
schadzki miłesnej jakieś pedejrzane indywidua 


= 


6rzebienie, grzebyki, szpilki, szczotki, 

= szczoteczki do włosów stkui i zębów 

Perfumy, wody toaletowe do ust i pielę- 
nowania włosów Mydła. lusterka i t. d. 


poleca po możliwie nizkich cenach 


wciągnęły go w zasadzkę i zamerdowały w ce- 
lu rabunku. Jednak dnia 11 września wpłynęło 
do sądu doniesienie profesora Augusta Murrie- 
go, że to syn jego własny Tullio zamordował 
swego szwagra. Wkrótce potem Tullio powró- 
cił do kraju z zagranicy i oddał się w ręce 
sądu. Zaczęto szu” ó przyczyn i śladów wspól- 
nictwa, a skutkiem było uwięzienie nadto wdo- 
wy pe hr. Bonmartinim, d-ra Pio Naldiego i 
niejakiej Rosity Benetti. 

Śledztwo toczyło się najpierw w Bolonji, 
ale z powedu wałk partyjnych miejscowych, 
gdyż profesor Murri był znany w Bolonji z 
wolnemyślności, po trzech latach przeniesiono 
je do Turynu, gdzie w cztery lata od zbrodni 
odbył się proces, ciągnący się niemal 6 miesię- 
cy. Przesłuchano 410 świadków, odczytano sto- 
sy aktów, a ostatecznie zapadł wyrok, skaznją- 
cy Tullia Murriego i Naldiego na 30 iat wie- 
zienia, zaś Lindę Murri Bonmartini na lat 10. 
Później, wskutek zbyt słabych dowodów jej 
współwiny, ułaskawiono ją, darewując jej re- 
sztę kary po odsiedzianych 4 latach w więzie- 


„niu śledczem. 


Przed rokiem mniej więcej; rozeszły się 
wieści, że Naldi przygotowuje w więzieniu ob- 
szerny memerjał co do swej roli własnej w ca- 
łej sprawie, a między innemi także dewodzący 
podobno zupełnej niewinności Lindy Murri. 
Prawdopodobnie ten memorjał, doręczony wła- 
dzom sądowym, jest powodem obecnych wie- 
ści © wznowieniu całego procesu. 


— CYKLON w AMERYCE. Wedle osta- 
tnich doniesień, cyklon, który szalał na południu 
Stan. Zjedn. półn. Ameryki, sprowadził olbrzy- 
mie nieszczęścia i straty. Ponieważ telegraf na 
znacznej przestrzeni jest zniszczony, rozmiar 
katastroiy nie da się jeszcze określić. Liczbę 
oliar można wyrazić tylko w przybliżeniu. 

W Luizjanie zginęło 70 osób, w Mississipi 
50, w Alabama tyleż, w Texas 35, w Tenessee 
30. Ogólna liczba zmarłych podawana jest do- 
tychczas na 500, rannych 800. Prawie dwte 
trzecie oiiar cyklonu stanowią murzyni. Pier- 
wsza burza rozszalała się nad Luizjana, zkąd 
z przerażającą szybkością rozszerzyła się na 
Mississipi i Alabama i utraciła swa siłę do- 
piero w Georgji. Druga burza wybuchła po- 
między Mississipi i Alabama, trzecia w głębi 
= wsk Cyklony nie były jednakiej gwałtowno- 

ci. 

Pierwszy na przestrzeni 10-iu mil zburzył ' 
wszystko. co na swej drodze spotkał, zbutzył 
zasiewy, przórzucił gruzy domów o mil kilka. 
Wyrywał ludziom nogi, ręce, innych podrzu- 
cał o 100 metr. w górę. W 5-iu zniszczonych 
stanach ziemia zawałona szczątkami drzew i 
budowli, trapami ludzi i zwierząt; 4) miast 
jest zniszczonych zupełnie lubw 
znacznej części. Straty w mieniu obli- 
czają na 50 milionów dolarów, a zapewne są 
one jeszcze większe; 20.000 ludzi pezbawio- 
nych dachu. — Dotychczas nie zorganizowano 
jeszcze należytej akcji ratunkowej. Cyklonowi 
towarzyszyło oberwanie się chmury, które spo- 
wodowało znaczne powodzie. Z Citronuvilla do- 
noszą o zaginięciu 2 wagonów pasażerskich z 
podróżnymi, 

Z powodu przerwania komunikacji o lo- 
sach tych ludzi nic nie wiadomo. Prawdopo- 
dobnie wszyscy znaleźli śmierć, 


Telegramy. 


NOWY NAMIESTNIK GALICYI. 


WIEDEN. Jak się dowisdujemy, dzisiejsza 
„Wiener Zeitnng* ogłosi zamianowańie prof. 
uniwersytetu, tajnego radcę dra Michała 
Bobrzyńskiego namiestniki em, 
a tajnego radcę Stanisława hr. Bade- 
niego marszałkiem krajowym Galicyt' 


WIEDEŃ. dn. 29 xwietnia. „Wiener Zei- 
tung* ogłasza: Jego Cesarsko Królewska Apo- 
stolska Mość najwyższem postanowieniem z 
dnia 28 kwietnia b. rr zamianował profe- 
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego, tajnego rad- 


„Szczntkowski 


KRAKÓW, Grodzka 2 


cę Dra. Michała Bobrzyńskiego na- 

miestnikiem Królestwa Galicjiż 

Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
Podpis: Bienerth m. p. 


WIEDEŃ. Namiestnik Ekscel. Dr. Michał 
Bobrzyński był wczoraj po południu przyjęty 
przez cesarza na posłuchaniu prywatnem w 
Schónbrunie. Dzienniki donoszą, że dziś ma 
nastąpić zaprzysiężenie. 


WIEDEŃ. Poseł Stapiński wyraził się © 
nowym Namiestniku wobec redaktora „„Koresp. 
Herzog* w sposób następujący: 

Jeszcze przed zamachem na hr. Poteckie- 
go, kandydatura dra Bobrzyńskiego na namie- 
stnika Galicji, byłaby dla wielkiej części opi- 
nji publicznej w Galicji nie do przyjęcia, mia- 
nowicie zaś dla polskiego stronnictwa ludowe- 
go. Niezwykłe przymioty, które kwalifikują dr. 
Bobrzyńskiego na to stanowisko, są powszech- 
nie znane i uznane. Jego wielkie zdolności, pe- 
lityczne doświadczenie i wykształcenie, nis- 
złomna siła woli, nieskazitelność charakteru, 
niezawisły sąd i odwaga przekonania są pe- 
wszechnie znane i cenione. Ale przed zama- 
chem widziano w drze Bobrzyńskim tylko przy- 
wódcę konserwatystów krak. i obawianoby Się 
iż jako szef rządu, zostanie w służbie swej partji 
Zbrodnia Siczyńskiego i towarzyszące mu pc 
lityczne okoliczności, oraz manifestacje na ko- 
rzyść Siczyńskiego ze strony Ukraińców. wy- 
wołały w opinji publicznej polskiej zwrot na 
korzyść dr Bobrzyńskiego. Proces ten jest cał- 
kiem naturalny wobec faktu objawiania się a- 
narchistycznych tendencji u przewódców ipe- 
wnej części młodzieży ukraińskiej. Wobec te- 
go musimy usunąć na bok wszystkie partyjne 
sprawy i uznać konieczność utrzymania publi- 
cznego porządku i bezpieczeństwa przeciw pp. 
Budzynowskim i Trylowskim Cc* cons, a w 
tym celu potrzebny jest namiestuik o takiej 
sile charakteru i takich przymio* ch, jak dr 
Bobrzyński. Ukraińcy podnoszą protest prz.3- 
ciw jego nominacji rzekomo ze względów na- 
rodowych, ale świadomie wprowadzają w błąd 
własny lud i opinję publiczną. Wiedzą oni, że 
dr Bsbrzyński należy do poiskich polityków, 
którzy nie życzą sobie walki polsko-rus*iej w 
Galicji i starają się jej przeszkodzić. Polskia 
stronnictwo ludowe jest w tym względzie zge 
dne ze stronnictwer do którego nałeży dr Bo 
brzyński. Chcemy |" owi ruskiemu daćnie tyl- 
ko te prawa, któr: .u się należą do jego roz- 
woju, ale popierać wszelkie jego usiłowania. 
Chcemy dopomódz Rusinom w odporze przeci- 
wko szaleńcom w rodzaja Budzynowskich i 
Trylowskich. 

Mamy nadzieję, że Dr. Bobrzyński w tym 
duchu kierować będzie administracją kraju. 
Skargi Ukraińców na ucisk ze strony polskiej 
nie mają najmniejszej podstawy i wypływają 
tylko ze złej woli. 

Posłowie ruscy Budzynowski, Oleśnicki i 
Lewicki wyrazili się, że nominacja dra. Bò- 
brzyńskiego jest dla nich prowokacją (1). Nie- 
zadowoleni są głównie dlatego, że nominacja 
nastąpiła bez zgody klubu ukraińskiego. 


NOMINACJA MARSZAŁKA KRAJOWEGO 
GALICJI. 


WIEDEN. „Wien. Ztg.* ogłasza: J. Ces. Król. 
Apost. Mość najwyższem postanowieniem z d. 
28 kwietn. r. b., zamianował posła sejmowege 
dra Stanisława hr. Badeniego, mare 
szałkiem krajowym Król. Galicji i L 
domerji z Wielk. Ks. Krakow. g 

Podpis: Bienerth m, p. 


Z IZBY PANÓW. 


WIEDEN. Wczoraj popoł. odbyło się po- 
siedzenie Izby panów, ktòre prezydent ks. 
Windischgrätz otworzył o godzime w pół do 4 
popoł. zawiadamiając o śmierci człónka Izby 
Andrzeja hr. Potockiego. Na te słowa wszyscy 
członkowie powstali z miejsc 1 prezydent wy- 
głosił następujące wspomnienie pośmiertne: 

Wstręt i oburzenie przejmuje nas, jak i 
cały Świat cywilizowany z powodu haniebnej 


Str. 6 


GŁOS 


NARODU z 29 kwietnia 1908. 


Nr. 198 


Í O L E OO Z A 


zbrodni, której ofiarą padł Andrzej hr. Poto- 
eki. Do tych uczuć może się dołączyć tylko 
uczucie żalu za szlachetnym, przez wszystkich 
prawych ludzi szanowanym człowiekiem, któ- 
ry z czysto patrjotycznein poświęceniem wy- 
trwał na swem wysokiem, pełnem odpowiedzial- 
ności stanowisku i umierając dał jeszcze wy- 
raz swych wiernych cesarzowi uczuć. 

Dwa lata stał hr. Potocki na czele repre- 
zentacji Królestwa Galicji, a przed pięciu laty 
poruczone mu zostało kierownictwo administra- 
Gji tego kraju, dła którego przejęty najszlachet- 
niejszemi intencjami poświęcił w całości swe 
najlepsre siły. Nasze grone, w którem miał 
licznych wielbicieli i gorących przyjaci ** współ- 
czuje w głębokim żalu z bolem dotkniętej ro 
dziny. Zaszczytna prmięć jest na sawsze zape- 
wnioną mężowi, który jako ofiara swych obo- 
wiązków, przez najwstrętniejszy mord skryto- 
bójczy stracił swe dła wielu tak drogie życie. 
{Zywe potakiwania). 

Prezydent stwierdza następnie, że obecni 
przez powstanie z miejsc przyłączyli się do 
wyrażenia żalu, co będzie zaznaczone w prc 
tókole Izby. 

,. Następnie odczytano interpelację hr. Thř- 
ma i tow. w sprawie Wahrmunda, w której in 
*orpelanci wskazują na to, że wyrok sądowy 
o broszurze Wuhrmunda niewątpliwie stwier- 
dził, że zawiera ona wyszydzenie i poniżenie 
stosunku Kościoła do Boga. Interpelanci wy- 
rażają więc przekonanie, że Wahrmund nie 
jest odpowiednim nu profe. »ra prawa kościel 
nego w uniwersytecie w Insbrucku i wskazują 
na różnicę między oświadczeniem prezydenta 
min., który przyrzekł postąvić z cełą surowo- 

ią ustawy, a oświsrdczen m min. oświaty w 

omisji budżetowej, „di v; powiedział, że nie mo- 
że być mowy o w..zraniu Wahrmunda. Interpe- 
lańci domagają się od rządu zarządzeń, które 
by zadośćuczyniły ich przękon eniu i sumieniu, 
w przećiwnym razie przy głosowaniu nad bud- 
żótem, względnie nadprowizorjum budżetowem 
musieliby z tego wycięgnąć nieuniknione kon 
sekwencje. 

Interpelację między innymi podpisali na- 
stępujący polscy członkowie Izby: Smołka, Ro- 
man hr. Potocki, arcyb. Teodorowicz, Gorayski, 
hr. Lanckoroński, dr. Piętak, Jędrzejowicz, hr. 
Wodzicki, dr. Madeyski. 

__ Następnie Izba uchwaliła przekazać komi- 
sji, którą natychmiast wybrała, projekt ustawy 
przyjętej przez Izbę posłow, w sprawie mini- 
sterstwa pracy, poczem posiedzenie zamknięto. 


PROCES EX-MINISTRA POLONYIEGO. 


BUDAPESZT. Przy wczorajszej rozprawie 
Polonyiego przeciw pos. Lensvelowi, zajmowe- 
no się roztrząsaniem roli, jaką odegrał Polonyi 
jako członek wydziału miejskiego w sprawie 
wydzierżawienia gruntów nad Dunajem towa- 
rzystwu żeglugi. 

Swiadek Heltay oświadcza, że zmarły dy: 
rektor towarzystwa Ullmann wiele mówił z 
nim o tej sprawie; świadek mu radził, aby się 
zwrócił do Polonyiego, który w rudzie miejs- 
kiej najwięcej może przeprowadzić. Poseł Tha- 
ly powiedzi”! mu, że mówił z Polonyiem, ale 
ten nie che" się dać w *8j sprawie przekonać 
Polonyi mówił bardzo ostro i walczył przeciw 
temu towarzystwu. Pierwszy raz towarzystwo 
zostało ze swą propozycją odrzucone. Nagle 
mastąpił zwrot na korzyść towarzystwa i to 
Ga wniosek Polonyiego. Ullmann powiedział 
m, że zapłacił Polonyiema za to 10 do 15008 
złr. 

Prokurator do świadka: Jak pan mógł ob- 
cować z człowiekiem, którego pan uważał za 
przekupnego? 


Prezydent do świadka: Na to pytanie nie 
musi pan odpowiadać; trzeba się w życiu sty- 
kać często z ludzmi, z którymi obcowanie nie 
jest przyjemnem. (Poruszenie), 

Swiadek opowiada następnie rolę, jaką 
Polonyi odgrywał przy innych sprawach, któ- 
rych dsacyzja zależała od rady miejskiej. 

Następnie przesłuchano nadinspektora to- 
warzystwa żeglugi parowej na Dunaju dra Sza 
lagyego, który oświadcza, że z polecenia to- 
warzystwa udał się do Polonyiego, celem po- 
zyskania go dla sprawy. Połonyi z początku 
nie okazał skłonności i wystąpił nazgromadze 
niu rady miejskiej ostro przeciw towarzystwu. 
Wniocok skierowany p:”eciw towarzystwu zo- 
stał też przyjęty. Wówc.as Ullmann wyjechał 
do Budapesztu i oświadczył, że nie ma inne- 
go wyjścia, jak tylko zrobić Polonyiego adwo- 
katem towarzystw”  Zwróciliśmy się do Ma- 
gistratu z podaniem o ponowne traktowanie 
sprawy. Polonyi urgował ją następnie i po- 
stawiono ja na porządku dziennym. Wstawiał 
się też za naszą sprawą, którą pierwej był 
zwalczał. 

W dalszym ciągu swych zeznań dr Szala- 
gyi na zapytanie prezydenta co oznaczać ma 
pozycja 10.000 guldenów na prowizje, zawarta 
w księgach towarzy stwa, jednakże bez cytowa- 
nia c” = | prosi o zwolnienie go od 
odpov ı , hwestji. 

W sprawie Lej będa jeszcze przesłuchani 
świadkowie: szef buchalterji i kasjer towarzys- 
twa w Wiedniu. 

Przystąpiono do przesłuchiwania świadka 
posła Szandora, która potwierdza, że Polonyi 
w tej sprawie zmieniał stanowisko. 

Na tem rozprawę przerwano. 


ARESZTOWANIE DYREKTORA KASY 
OSZCZĘDNOŚCI. 


BUDAPESZT. Generalny dyrektor kasy 
oszczędnosci dla miejskiego okręgu budapesz 
teńskiego, Wilhelm Richtman, przeciwko któ- 
remu wpłynęło kilka doniesień karnych, został 
wczoraj aresztowany. 


SPRAWA WAHRMUNDA W SEJMIE 
TYROLSKIM. 


INSBRUK. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu, odczytano interpelacyę kardynała  Kat- 
schthalera i tow. w sprawie Wahrmunda i 
równouprawnienia studentów katolickich na u- 
niwersytetach. Interpelanci domagają Się na- 
tychmiastowego usunięcia Wszhrmunda z uni- 
wersytetu i gwarancyi zupełnego równoupraw- 
nienia wszystkich studentów w szkołach wyż. 

INSBRUK. Sejm został wczoraj za m- 
knięty, po przyjęciu wniosku nagłego w 
sprawie wyboru komisji dla reformy 
wyborczej. 


POWODZIE w ROSJI. 


PETERSBURG. O powodziach nadchodzą 
następując: wiadomości: W Orle dzielnica fa- 
bryczna Malcewicze zalana. W dzielnicy fa- 
brycznej Radicza po ulicach kursują parowce. 
900 domów zalanych. W Smoleńsku 
załał Dniepr 350 domów. Także w Ki- 
jowie dzielnice położone nad Dnieprem stoją 
pod wodą. Natomiast w Moskwie woda opada. 
Ogółem była zalana jedna piąta część miasta, 
t. j. 13.000 m. kwalr. z 3.000 domów, o- 
bejmujących 25000 mieszkań z 50.000 mie- 
szkańców. 


NOWY PROCES HARDENA. 
MONACHIUM, „Muenchener Neueste Nach- 


richten* donoszą, że także Harden wniósł ' 


odwołanie z powodu niskiego wymiaru kary 
w jego procesie przeciw redaktorowi „Neue 
Freie Volkszeitung“. 


KRÓLESTWO ANGIELSCY W NORWEGIL 


CHRYSTYANIA. Angielska para królew- 
ska przybyła wczoraj tutaj. 


KOLEJ Z EUROPY DO AZYI WSCHODNIEJ. 


SZANGHAI. Prezydent południowo man- 
dźurskiej kolei żelaznej wyjechał do Peters- 
burga, celem wdrożenia rokowań o urządzenis 
bezpośredniego połączenia między Europą a 
Azyą wschodnią przez Dalny zamiast, jak do- 
tąd przez Władywostok. Podróż ta zostałaby 
w ten sposób o 3 dni skróconą. 


| O oj O AEG o ASE) 
KURSA WIEDEŃSKIE. 
Wiedeń, dnia 26. IV. 1908. 


k. h. k. h 
Akc. au. Z. kred. Gal. karp. Tow. naft. = 
Węg. zakł. kred. S BO Oblig. EB. indemiz. kok z 
Anglobanku 298 75| Renta majowa 97 54 
Unionbanku 589 58] Austr. renta kor. 97 40 
Landerbanku 435 KO] Weg- p " 93 25 
Bankvereinu 525 25| 56 l. Hsty t. kr. ziem.| g4 25 
Bodenkredit 10 62] 4/0 »„» Banku h. | gą 50 
Gal. Banku hipot.5gg —| 4!/49%/5 s nA » (100 - 
Kolei państwow. |ggg _.| 5% n $ ». 1110 80 
„  poludn. 135 75! 4% w» » kraj 9 To 
» Elbethal | 5t — | 4!/a'/o » = 85 
„ Północnej 58 20] 47/0 Gal. Obl. prop 87 15 
„, Czerniow. |sgg —| 4% Gal. poż. k, z 18 96 %6 
Alpiny 681 —| £o Poż. m. Lwowa | 94 55 
Rima Muranyi 550 —] Losy tureckie 187 50 
Prask. Tow. żelaz,| 96. 56| Marki 117 63 
„abryka broni |55] —| Ruble 251,31 
Tureckie tytun. |408 —]| Rosyjskie pap. 94 45 


NADESŁANE. 


niezbędny Kremna zębyczynije 
czystymi, białymi i vxdrowymi. 


dr. Karol Stanisław Smoleń 


otworzył kancelarję adwokacką w Chrzanowie. 


Marzenie dziecka. 


„Marzenie dziecka“ kołysanka ułożona na 
Śpiew i fortepian przez znanego kompozytora. 
Leopolda Wenzla wyszła z druku ilustrowana 
przez Willetta, jako dodatek „Courrier Fran- 
çais“. Tem utwór muzyczny, którego tekst otrzy- 


. mał nagrodę na konkursie rozpisanym ak Zà- 
» 


rząd fabryki PASTYLEK GERAUDELA, będzie 
rozsyłany gratis i franko, każdemu, kto przy- 
śle swój adres do: Góraudel, a Sainte - Móne- 
hould (Marne) Francya. 


AAAA] 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beanpre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krako- 
wie pod zarządem Stanislawa Tomaszewskiego. 


Gorsety 


na miarę Według najnowszych fasonów paryskich wykonuje w ciągu 8 godzin 


W 
~ paryska pracownia gorsetów J7 „e ELICY 


Kraków FLŁORYANSKA 2 (hotel Drezdeński, róg Rynku), 


Gorsety oryginalne francuskie w wielkim 


HALKI 


wyborze ua składcie. — Zamówienia z- prowlucji wskułecznia się odwrotuą poczią. 
przyjmuje gorsety do naprawy I czyszczenia. 


od wajłańszych do najdroższych w wielkim wyborze ua składzie. JUACNJ 


Ti 


Nr. 198 


Nakładem Józefa ANGRABAJTESA w Krakowie, 
u l. św. Tomasza l. 20 wyszła z ped prasy bardze dogedna 
książeczka, ma-jowe nabeźżeństwa pod tytułem: 


GŁOS NARÓBB 29 kwietnia 1908 r. 


Stało 7 


Krótkie czytania z życia M. Boskiej, krótki przykład na każdy dzień i modlitewka. Dolączo* 
ne dodaikowe nabożeństwo dła wiernych w domu i kościele: Msza o matce Boskiej; ¡Modlitwy 
przed i po spowiedzi; przed i p3 komunii, Litania do Najśw. Panny, Litania do Matki Bo- 
skiej Nieustającej Pomocy i różne modlitwy na cześć Matki Boskiej. Cena z przesyłką breszu “` 
rowanej 60 hal, oprawna w płótno 1 korona, ze złotym brzegiem 1 K. 30 hal. Zarazem 
ogłaszam, że mam bardzo wielki wvhór obrazków do I-szej Komunii św., de Oprawy tyCh 


Wielbi dusza moja Pana. 


Maszyny i stoliki maszynowe bardzo silnej i prostej 
konstrukoji, do wyrobu dachówek, cegieł i posadzek cemen- 
towych k - 
Sikawki przemesne, dwu i czterokołowe po cenach la- 
$ bryeznyoh poleca: 


Dom dla Xandin i Przemystn w cirzanowie. 


Rządowo 


Ces. i król. Apostelskiej M eset. 


Z najwyższego polecenia Jego. 


RAVI. c. R. hoterja pańshnowa. 


ma wspólne dobroczynne cele wojskowe. Ta loterja pieniężna, jedyna w 
Austrji prawnie dozwolona, obejmuje 18,390 wygrwaych w gotówce, w 
koron 


z kwocie 513.580 kor. 

ówna wygrana 

wynosi: 200,000 w gotówce. 
Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 14 Maja 1908. 

Cena losu 4 koreny. 


Losy sę do nabycia w oddziele Loteryj państwowych w Wiedniu III,1 
Werdere Zołlamtstrasse 7, w Kolekturach loteryj, trefikach, w urzędach 


vista, kwaśną 


CELAA 


uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i spacjaln, letżniczych 
pod firmą 


R. RZĄSA | CHRKURSRKĘ 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, IL. 4- 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowo) Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZKE 


odpowiadające skladem chemicznym wodom: 


Biińskial- - «s. Gblęrskiej, Solterskiej, Pięby, Womburg, Klse'nggn, 
tudzież spe syalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, tela, 
oraz inne wody mineralne e przepisn prof 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 


cenniki na ma darmo. 
KSIĘGARNIA GEBEG5NERA i S-ki 


[= W KRAKOWIE =] 


otrzymała na skład główny dzieło 
Dra Leovolða Caro, aowokała w Krakowie 


(3200 


sam ych począwszy od 10 hal. aż do 60 hal. Przy wiekszej ilości stosowny rabat. 


Miód patoka 


kuracyjny i deserowy z wlasnej pa 

sieki, wysyła w 5 kg. pusak po 
kor. opłacone, Es, Wł. Mikitba 

roboszez, Kupozyńce, p, Denysów 


Kawaler 


lat 35, na rządowem stanowisku © 
płacą reczną 20000 korom, ożeni się 
z panną lub wdową bezdzietną. Pe- 
sag wymagany. Zgioszenis wraz z 
fotografiami przyimuje K. W. Kra- 
ków główna poczt. poste rcestante. 


Dnia 15 kwietnia znaleziono w 
Trzebini 


ą|zegarek damski 


srebrny z łańcuszkiem. Wiadomość 
w szkole ną ..Piaskn*. 


jadomieni 


podatk. poczt. telegraf. i kolejowych, w kaniorach miany . t. d. — A 
Plany gry dla acych A E o: Lesy wySYTE się Bez oplaty porto- pod tytułem : Znana krakowska 
ryum. 

Z ©. K. Dyrekcji Loteryji (Oddział Loterj państw.) 5 tu d y [0 5 p ol g Y Z n g pracownia krawiecka 

a « a 
OBRAZY el d ee Skwarczyńsk 
0 ejne i re Zaj OWE Treść: Sprawa Jędern(zacyjna.— W Sprawia par- warczy 5 ego 

po cenach bardzo niskich. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pijarska | | DQDIJ|  celacyi. — Książki robotnicze.-—Bank_włościański. przy ul. Szpitalnej została 


przy bramie Floryuńskiej, poleca wielki wybór ram własnego : 
wyrobu.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 r 


z 
Miòd patoka 


asi eki wysyła Eug. Bi 
Pis, po 6 k. 5 kg. puszka. Za czy- 
| stość zęczy się. Podobne ogłuszenia 
mniej. pasiek Są nieprawdziwe. 


Lekcyj gry 
na fortepianie 


udziela rutynowana nauczycielka, 


| w « 
DNIACH d AMERYKI, f: PEE irre 
zeprawa pas o 
nady, Argentyny i Brazylii. 


Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy. 


Falck & Corap. 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. m. 
Korespondencya we wszystkich językach. 


Kilku chłopców 


do roznoszenia gazet na stałą pensyę przyjmie Administracja 
„Głosu Narodu“ w Krakowie ul. św. Krzyża l. 7. 


drzwi nr. I. 


Ekstrakt orzechowy: 


Jestto najlepsza rośliuna farba, którą 
można w przeciąga 10 minut ufar- 
bować posiwiałe włos 
j na kolor czarny, brunatny, szary I blend. 
We Lwswie: u p. A. Beaoocka, r'ica 
, Hetmańska 4, u Ign. Jahla, Hote 
Europejsk: i u p. Piotra Mikolascha 
i Sp., w Krakowie: u Reima i Sp., 
Ryn +T tinia A-B, J HanakaiSr. 


„aJeżeli kto kaszla w ób 
niech tylko zażyje Pastylek e Tea A 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL'A 


Nieomyinych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, 


Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej, Astmy, otc. R 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zaż 


Przesyłka i gl. skład w Warszaw'rl 
Nowa Senatorska 2. (1382 


z 
Be 
02, 
Jak przeszłych lat, tak i tego ro 
z ogrodów Szebiń 


4 letnie 
8i2 lə- 


nia 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego. Ruckera, Ehrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego. Redyka i Trauczyń- 
skiego; w Poznaniu, u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


Jedynie prawdziwym Test tylko 


TRIERRT'EGO BALSAM 


z zieloną mar. p Najmniejsza wysyłka 122 lub 61 albo 1]| 59 wysyłane bę 
ką ochronną Zakonnicy Ant finszikk an Mina do podróży ko- Sh róże szłamowe 


Czysty, ku racyjny z nojnęt kszona. 
a liński w e - 


uczenica pierwszorzędnego prei.-_ra ' 


do farbowania siwych włesów . 
wynaiazku Juliana Józefowicza perfumera, , 


—Lichwa na wsi.—Reforma kredytu włościańs- 
kiego.—Ulgi legalizacyjne w Sejmie.—Lichwa i 
sposoby jej zwalczunia.—10 milionów na kredyt 


„łaszczenia sobie firmy.—Żawodowa organizacya 
rolników.—Prawa słagi —Pomoc prawna. .. 


72 


EG] 


Zakład artystyczno 
kamieniarki i badew 


dózefa KULESZY 


naprzeciw omentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia 
skowwa, granitu i mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejsca i na pro-. 
winoyi. Telefon 759 


200 guldenów miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stanu, 
posiadające pewne zdolności kupie- 
okie. przez sprzedaż artykułu, któ- 
+ każda rodzina chętnie nabędzie. 

ie losy loteryjne! Zgłoszenia pod 
E. W. 1315 Rudolf Mosse. Cółn 
: Rh. 398 


Magazyn mód 


Kapeluszy damskich, model parys- 
kich i zdekaDkt © wielkim pa 
borze poleca: J. POLLEROWA 
Kraków, ul. Grodzka 1. 3. w domu 
W. P. Sobolewskiego. Wielki wy: 
bór kapeluszy żałobnych. 


piękne i zdrowe kto chce mieć, niech 
używa znakomitogo warszawskiego 


pioszka „Agatoluć 


wyrobu Laborat. St. Górskiego. 
Padełka a 60 hal, i 1 K. 
Główny skład w Drogueryi J. Ha- 


Fabryka wyrobów wełnianych 
W KĘTACH 


założona 1867 r. firmy: 


F.& €. Zajączek i Cankosz 


Sukna, Sier aczki, 
najmodniejsze kamgarny i korty 


wyrobu własnego oraz oryginalne 


przeniesioną do domu 1. 11 
ul. Mikołajska. 


włościański--| milion na kasy Raifivisene.—Pro- pm 
jekt reformy ustawodawstwa naftewego. —Doda- E= Mężczyzna 50 kilko-letni 
-E tek do funduszu religijnego.--W sprawie przyw- 


chce poznać w eelu zaślubienia się, 
osobę religii rzymsko-katolickiej, 
pobożną, która miłuje jedynie życie 
domowe. 

Laskawe zgloażenia pod adre- 
sem: Zą okazaniem kwitu insera- 
towego J. Wł. Administracja „@lo- 
suNarodn" Kraków. 


Szkoła roln. w Rostock i: M,iLangestre 78 
Młodzi mężczyzni, aż do 40 roku ży- 
cia otrzymają w 2—4 miesiącach 
całkowite jteoretyczne'wykształcenie 
na za ców inspektorów, bucha- 
iterów,  rachmistrzów. sekretarzy 
urzęd' Wstęp każdego miesiąca Pros. 
darmo. Wykaz posad bezpłatnie. 
Dyr. J. Von Jackowski. 465 


przewodnik 
dla Orqanistów 


zawierający wskazówki jak or- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać j t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu.* 


Cena egz. broszur. k. 3— 
„ Ooprawnego w półpłó- 


» 


0. : 
Na przesyłkę dołączyć na- 
leży hal. 45. I 


Wysyła się tylko za nadesłaniem 
zadatku lab należytości z góry. 


Piękny biust. 


drog. + a Szewska, GE Zopothu ae Bea farm. Kraków ulica 
droguerja Sienna. tna fakonie zewska l. 5 i we wszystkich apte- f A 
3 kor., fakoniki próbne 1.20 koa kach i drogueryach. pae iada 


przez (Pigolki wsoho- 
d nie) PILULES 
ORIENTALES 
jedyne, które roz- 
wijeją piersi, 
wzmacniają je, 
przywracają mło- 
dość i użyczają 
powabnejpełności 
i nie szkodzące 
f wcale zdrowiu. — 
Pod gwaruncyą wolne 6d arseniku 


ron 5 — opakowanie darmo. k t okopienne, półpienne i ni- Przez glośne powagi lekarskie uzna- 

_ THIERRY'EGO maść centyfoliowa skiej ymsjnogazysh odmianach. po Ne sa possum assa A 
Najmniejsza wysyłka 2 słeiki k. 3:60, — opakowanie darmo. Uznane || nader przystępnych cenach ato: od RJ DE ERE anowe, desłaniem K 6-45 JRBTpob AEG, 

wszędzie jako najlepsze środki domowe przeciwko dolegliwością żołąd- || 80 hal. do 1 kor. 60 hal. stosownie Flanele wstąpione, Wełnę do watowania oozt. K. 6-75 1644 13 
kowym, =gadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyl i t. p. do jakości i rozwinięcia. i wszelkie podszewki bapan , T 
Era ER Ta lub przesyłki pieniężne należy adresować: Zgłoszenia przyjmuje Zarząd $ EVR wi i di J. Ratié, Aptekarz Paryż. 
> Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok || ogrodów Szeblńskich, poczta i sta- sady: we Lwowie, Jagiellońska 3' | Składy: PRAGA, Fr. Vitek &Co 


icya kolei Moderówka k, Jasła. 


A Rehitseh. Skład we wszystkich aptekach, 


dla sprzedaży hurtownej | droblazgow 


Wasesrgasse 19. — BUDAPEST 


Str. 8 GŁOS NARODU Nr. 198 


est najlepszą 


j 
M A G Ę i ego przyprawa do ZUP * tego rodzaja wyrobów 
| BF- Dh 
z krzyżem w gofeździe WA ; 
Proszę żądać wyraźnie MAGGJ'<©o przyprawy do zup, zważać na powyższy a mie ochronny I strzedz się przed naśladownictwemi 


Tw Wy 
Wa P AUF 


W 
| nasziacheniejszu Ę 
MARKA HERNAN 5 
KGSYISKIIEI 


| = Parcela 
RODWETU || budowlana 


w Podgórzu w śródmieścim 


owości wiosennej À 
luzkii halki b najśbież- 


wełniane i batystome. . 


wszystkich systemów aprze- przy ulicy Józefińskiej obok 

e, wypożyczam, na- c.k. Starostwa do sprzedania 

Kraków, Suki p m Kakón, BABBAS D DRERI ISS w Podgora. = 

raków Sukiennice a 0008 c wa sszórz SĘ 
M. BEYERS ólka | ae zmępłkujk dobra hanenin konc, 480. 
Nr. 12- 14. AZJĘ WE zS 
| EPE EF 

| Od 1 koroky CEJ EEE 

i „| Sukienki dziecinne |ZZe RE 

o] © o © © ©© © © © © © © © © © ||| odë koron SZE PA 
| . $uknie damskie = Eg 


Fabryka pieców kailowych era e OLA 1 a areae 


POD FIRMA: dim % z110 klawiszami, 1 a str 


MAURYCY BARUCH | Zarohek iee 


Nr. 656 % 10 klawiszy, 2 reja stry 
28 głosów, wielkość 30 15 cm. N. 5.40 
sipe iseti, 
w £agiewuikach przy Podgórzu Ae i JA huku, 2 mig 
poleca staje Toni hka ķa- W pahe yalat A on ta 
flowe w różnych kolorach, komin- | | Jesi ziessen, przedsi 
ķi i kuchnie począwszy od poje- szkowych na płaskich maszynach 
dytczych do największych restan- 


50 głcsów, wielkość 31 X 15 cm. K.8—, 
do plecenia 
pana oma raeyjnyceh oo o 


Wysylka 72 zaliczką przez c.k. Do- 
stawce Dwora Hanns Konrad, Musik- 
LIBAL i Spółka 
zarejestrowane Tow. handlowe 
ul. Swoboda Ł 5 (róg Smo- 
leńskiej.) 
Jlustrowane cenniki i Kosztorysy wysyła się na żąda- Bezpłatna nauka 
nie darmo i opłałnie. we Lwowie i na prowinevi. 


waren « Versandhaus Brùx. Nr. 711 
we Lwowie 
Ro a 3 pokoje, kuchnia, łażienka 
Zadaje Á. 
A p Adres na listy: MAURYCY BARUCH w Podgórzu. I « 4 ia 


(Cze chy). 
ul. Kochanowskiego 397 

przedpokój na II p. 
OGŁOSZENIE. 


Główny cennik z 3000 rycinna ży 
(od 1 maja nl. Gródecka 39,7 | p.) 
6 pokoi, pokój dla służby, ła- 
ERĄ" PGE o Top "IOgA 
000000000000000 Joj 
=ni Wina do mszy św. dostać mo 


mams NA M 


Do Wynajęcia. 
maszyn i materjałów. 


© © © © © © © ©© © 
00606066006066 


czenie każdemu darmo i opłatnie 
Skład najlepszych 

zienka, kuchnia z nyżą, spi- 
żarka, przedpokój na I p.i na 
parterze. 
4 pokoje, kuchnia, łazienka 


przedpokój na I p. i na part. 
żra u Ku Piotra Krawecza w Ha ; Elektryczność, łazienki z pie- 


* 
RE Z a OE ES e 


LD) a 4 ź 
pokój kawalerski Binro Towarz. prawnej ochrony DDA © | mę "A I c A SĘ p. loco Szepes m„gye | cami gazowemi, pralnia. Fron 
odatników z 2E P> s h i towe pokoje z widokiem na 

frontowy obszerny, o dwóch P FRBRYKA PASOW . A A "ea 0 h,60h, | Błonia i park Jurdana. 


oknach, z osobnem wejściem ena ŻA z dniem 1 gru- maszynewych Tokaj samorodmy od 1 E, | Sklep z pokojem w saterenach. 


-przy ul. Filipa l. 14 na 1 p. SP. na I W B.30b,1K. 60 h, 2 K 18 Ogiądąć najlepiej między, 12-tg 
"od 1 Maja do wynajęcia. Wia- PA 4 |E- liter a l-szą. 
domość tamże pierwsze drzwi l. Jagiellońską 1. 9 SBACES © W UTIR? Taa) ez „Assuć od 5 K. | Wiadomość: Studencka 1. 25 
obok schodów. 500 $ tua Ga II p. l 


w Krakowie ul. Bzrcriczu l. 18. 


naprzeciw Ródakcv - Vow. Reformy, 


Przy chorobach piersiowych, Katatach, 
E~ Kokluszu, inflnenzie, skrofulozie = 
7 A) 206 ? est Sirolina „Roche“ ordynowana przez licznych profesorów i lekerzy. Sr 
DITOŃNA s= EEZEEE Roek 


< Ponieważ Są podstawiame małowartościewe. nalladowni- 
ctwa, żądać zawsze: Oryginałnego opakowania ,„ROCHE*.. 


Z powodu swego przyjemnego smuku ; 
takżo i przez dzieci genie spożywana F. Hoffmann-La Re Roche & Co. pf Wy 


Bszylea i Wiedeń IIi, Neulinggasze 11. 
` Ilustr. broszury F. I. „iiber p I yje darmo i opłatnie. 


"JL: 
A Pia and 


